
Po raz szósty Dzień Hutnika 
obchodziła załoga ZPH HiL w Bochni

W piątek 7 1
uroczysta 
Zakładzie

Hutniczego HiL 
roczystość Dnia 
była się w Bochni już po raz 
szósty i połączona była tym 
razem z obchodem 5-lecia 
Wydziału Profili Giętych ZPH. 
Udział w akademii wzięli m. 
in.: sekretarz Komitetu Miej­
skiego PZPR w Bochni Stani­
sław Jarosiński, sekretarz KF 
PZPR HiL Zygmunt Surowiec, 
wiceprzewodniczący ZRK Jó­
zef Zdradzisz, dyrektor oracy 
HiL Julian Olszowski. Obecni 
też byli przedstawiciele KW 
PZPR w Tarnowie.

Referat okolicznościowy wy­
głosił kierownik ZPH HiL w 
Bochni inż. Henryk Hołota. 
Podkreślił on, że tegoroczny 
obchód Dnia Hutnika w Bo­
chni zbiega się z intensywny­
mi pracami rozruchowymi 
(obecnie już technologicznymi) 
Walcowni Blach Transforma­
torowych.

Wyrazem uznania dla dobrej 
pracy bocheńskich hutników 
były nadane im przez Radę 
Państwa odznaczenia państwo­
we. Złotym Krzyżem Zasługi 
udekorowani zostali: inż. Ta­
deusz Antoslewiez — kierow­
nik zmiany i Adam Cios — 
st. mistrz. 14 pracownikom

wręczono ponadto Srebrne 
Krzyże Zasługi, 9 — Odznaki 
Zasłużonego Pracownika HiL. 
Dodać jeszcze należy, że 6 bo­
cheńskich hutników obchodzi 
tego roku jubileusz 25-lecia 
pracy w hutnictwie. Otrzymali 
oni dyplomy jubilackie i na­
grody. 50 przodujących praco­
wników ZPH wyróżnionych 
zostało dyplomami uznania i 
nagrodami.

(Jd>

opinie

bm. odbyła afę 
akademia w 
Przetwórstwa 

, w Bochni. U- 
i Hutnika od-

Pracowita wolna sobota
Sobota 8 maja była dniem czynu społecznego remonto- 

wców. W tym dniu 400 osób z Wydziału Remontów Me­
chanicznych ZRH zgłosiło się do pracy. Oddział Suwni­
cowy i Konstrukcyjny pod wodza kierownika Stefana Bu­

ziaka pracował przy budowie fabryki mas bezwodnych na 
ZO. Walcownicy z kierownikiem Władysławem Gawiem na 
czele wymieniali tory podsuwnicowe w walcowni karose- 
ryjnej. Pracowano również przy remoncie ciągu walcowni­
czego P-60. Tam swoje talenty kierownicze i organizacyjne 
demonstrowali Bronisław Kowynia i Edward Dudek.

Pracowano również w żłobku nr 11 w os. Wzgórza Krze- 
sławickie, któremu patronuje ZRH. Tam 15-osobowa grupa 
z tow. Szafirowskini na czele pomalowała barierki i sprzęt 
zabawowy. Wyróżnić tu należy fachowość Stefana Sączki 
oraz pełne poświecenie Tadeusza Zarzyckiego, który od wie­
lu lat całkowicie- społecznie wykonuje wszelkie prace 
rcmontowo-konserwacyjne w żłobku. Z kolei panie z per­
sonelu administracyjnego zajęły się pracami, w których 
czu;ą się najpewniej. W myciu okien i pracach porządko­
wych celowała Grażyna Budziakowska. W niczym jej nie 
ustępowały koleżanki Irena Bijak i Krystyna Witkoś.

Całość prac koordynował niestrudzony i wszędzie obecny 
Wincenty Kłosowski z-ca kier, wydziału wraz ze swoim 
bezpośrednim przełożonym kier wydziału inż. A. Zadroziń- 
sklm. Dzielnie im sekundował Marian Fołtyn sekretarz wy­
działowej organizacji partymel. Ogólnej wartości prac je­
szcze nie ustalono, ale nie to jest naiważniejsze.

ZDZISŁAW GINTER 
Korespondent

O puchar KF PZPR

II Turniej 
Kulturalny 
Hoteli HiL 

zakończony
Drugi już z kolei Turniej 

Kulturalny Hoteli Hutniczych 
obejmował 4 konkurencje: 
konkurs oświatowy, współza­
wodnictwo w inicjatywach 
społecznych, konkurs na im­
prezę towarzyską dla miesz­
kańców hoteli oraz konkurs 
na estetykę hotelu. Turniej u- 
kończyło 12 hoteli, a przed 
kilku dniami odbyło się uro­
czyste zakończenie tej miłej i 
pożytecznej imprezy.

W turnieju, w którym I na­
grodą jest puchar przechodni 
Komitetu Fabrycznego PZPR, 
zwyciężył Hotel nr 19. II miej­
sce zajął Hotel nr 11. Oprócz 
wspomnianego pucharu, komi­
sja główna przyznała indy­
widualne nagrody pieniężne 
dla działaczy samorządów ho­
telowych i kierowników wy­
różnionych hoteli, nagrody rze­
czowe dla finalistów konkursu 
teatralnego oraz nagrody rze­
czowe dla najczystszych hote­
li.

Na zdjęciu: grupa najbar­
dziej aktywnych kierowników 
hoteli i działaczy samorządów 
hotelowych — w II Turnieju 
Kulturalnym Hoteli Hutni­
czych.

Fot. O. HUTNICKI

UWAGA I
W tym numerze naszej 

gazety znajdą Czytelnicy 
SPECJALNY DODATEK 

zawierający pełny wykaz 
pracowników Huty im. Le­
nina obchodzących jubile­
usz długoletniej pracy w 
hutnictwie jak również 
tych, którzy zostali uhono­
rowani odznaczeniami pań­
stwowymi i innymi odzna­
kami.
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NIEDZIELA OT PARTYJNEGO

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA
I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

NOWEJ
HUTY

19 (1011) 13-20. V 1976 r. Cena 1 zł

— Serdecznie dziękuję z» co­
dzienny trud, za poświęcenie i 
wysiłek na każdym stanowi­
sku pracy. Wyniki produkcyj­
ne i ekonomiczne pierwszych 
czterech miesięcy tego roku 
świadczą o Waszej dobrej pra­
cy, o zaangażowaniu daleko 
wykraczającym poza obowiąz­
ki zawodowe. Przy tym tempie 
pracy, wierzę, że tegoroczne, 
wysoko nakreślone zadania 
wyzwolą nowe ambicje i ini­
cjatywy. Oczywiście, równo­
rzędnie z zamierzeniami pro­
dukcyjnymi stawiane są i bę­
dą sprawy socjalne, pracowni­
cze. Wszędzie, gdzie to tylko 
możliwe, będziemy poprawiać 
warunki pracy i warunki so­
cjalne. Sporo w tej dziedzinie 
zrobiliśmy — podkreślić nale­
ży — przy dużym udziale zało­
gi, również sumptem gospodar-

budowali najpiękniejsze z polskich 
miast i zamieszkali w nim. Kiedy 
ściągali tu przed ćwierćwieczem ze 

wszystkich zakątków Polski, byli mło­
dzi. Tu, na budowie Nowej Huty, cheieli 
się sprawdzić, poznać swoje możliwo­
ści, o których nawet wtedy nie mieli 
jeszcze pojęcia. I udało się. Dziś wielu 
z tamtych ongiś młodych, pełnych en­
tuzjazmu i dobrej woli ludzi nosi ty­
tuły inżynierów, magistrów, techników. 
Są oni dziś cenionymi fachowcami na 
najtrudniejszych gorących stanowis­
kach, są brygadzistami, a przede wszy­
stkim mistrzami w swoim fachu i pra­
cy społecznej.

Ci, którym we krwi pozostało jeszcze 
coś z pionierskich czasów, poszli budo­
wać Hutę Katowice. Ale tam przeszli 
jako specjaliści najwyższej klasy, z du­
żym zawodowym stażem. Tam oni już 
wiedzą jakiej huty Polsce potrzeba. W 
taki też sposób Huta im. Lenina spłaca 
dług wdzięczności Polsce, zasilając swo­
imi fachowcami powstającą najmłodszą, 
ale i najnowocześniejszą z polskich hut.

„Twardzi Ludzie", takim tytułem ob­
darzył reportaż w „Prawie i Życiu" 
Mieczysław Pisarek na temat budowni­
czych Huty Katowice. Czytając trudne

zmagania budowniczych z „Katowic" 
taczałem porównywać je z warunkami, 
w jakich budowano Nową Hutę. Cegla­
ne domy, wykopy wybierane łopatami, 
wszystko to jakże często dokonywane w 
wodzie i błocie, z którym nie można 
było sobie poradzić. Zwykłe baraki 
zbite z desek, wycieplone pakułami 
i papą. Oczywiście, że wtedy budowni­
czym Nowej Hutą nawet się nie śniło 
o „karter-pilerach” przepychających w

przed Wami
czoło.,.

ciągu ośmiu godzin setki ton ziemi, bez 
udziału ludzkich mięśni, li tylko za 
przesunięciem odpowiedniej dźwigni. 
Czasy budowy Nowej Huty, to historia 
wysiłku ludzkich mięśni i olbrzymiej 
siły woli właśnie „Twardych Ludzi". 
Budowa Huty Katowice, to obraz dzi­
siejszego stanu postępu technicznego, 
jaki dokonał się w Polsce na przestrze­
ni trzydziestu lat.

Ale przecież trud nie zakończył się 
wraz z budową naszej huty, będącej

czym wydziałów. Nowe sto­
łówki, szatnie, łaźnie, to efekt 
nie tylko nakładów finanso­
wych lecz także plon społe­
cznego wysiłku załóg. Sądzę, 
że ten dorobek pomnożymy... W imieniu kierowniczego 

kolektywu, jeszcze raz 
składam gorące podzię­

kowania za sumienną, rzetelna 
pracę. Z okazji Dnia Hutnika 
przekazuję również serdeczne 
życzenia — wszystkiego 
najlepszego!

Specjalne życzenia, 
ŻYCIA W

STU 
lat Życia w dobrym 
ZDROWIU, kieruję do jubila­
tów, którzy przechodzą na 
emeryturę. Życzę pogodnych 
dni na prawdziwie zasłużonym 
wypoczynku. Będziecie nam 
nadal potrzebni, z Waszych bo­
gatych doświadczeń i przyja-

wość i

znych rad będziemy zapewne 
korzystać niejednokrotnie.

Satysfakcji zawodowej i ro­
dzinnego szczęścia życzę ko­
bietom pracującym w naszym 
kombinacie. Wasza zapobiegli- 

gospodarska troska 
sprawia, że w Waszym towa­
rzystwie pracuje się wydaj­
niej, no i co tu dużo mówić, po 
prostu przyjemniej.

Młodzieży hutniczej życzę, 
by mogła być dumna z na­
szych. wspólnych osiągnięć: by 
twórczy niepokój jaki cechuje 
młodych został dobrze wyko­
rzystany.

Wszystkim pracownikom i 
ich rodzinom życzę wszel­
kiej pomyślności!

INŻ. CZESŁAW DROŻDŻ 
Dyrektor Naczelny 
Huty im. Lenina

DR

zresztą w stałym procesie rozbudowy i 
modernizacji. Przyszły lata wykonywa­
nia trudnego zawodu hutnika. Każdego 
roku miliony ton stali odpływały z HiL 
w Polskę i świat. Przy pomocy tej stali 
właśnie rozwijały się nowoczesne za­
kłady przemysłowe, rozwijało się bu­
downictwo, powstawały miasta.

W dzień i noc wracają hutnicy, o róż­
nych porach, ze swych ciężkich stano­
wisk pracy, do swoich domów, do mia­
sta. Potem elegancko ubrani mieszają 
się z pozostałymi mieszkańcami Nowej 
Huty, z których wielu nie ma nawet 
pojęcia o ich trudzie, w jakim przycho­
dzi im wytapiać stal, wypalać koks. 
Szkoda, że nie wolno wprowadzać dzie­
ci na teren kombinatu, szkoda, że nie 
mogą zobaczyć swoich rodziców, usmo­
lonych, w ochronnych strojach, zlanych 
potem do suchej nitki. Może wtedy na­
brałyby jeszcze większego szacunku dla 
pracy swoich ojców, może nie byłyby 
tak wymagające w kupnie strojów, wy­
bredne w jedzeniu, gdyby zobaczyły jak 
ciężko pracuje ich rodzic. Pomimo sta­
łej modernizacji huta nigdy nie będzie 
fabryką zabawek, będzie to zawsze cięż­
ki, trudny odcinek pracy w naszym 
przemyśle.

Dlatego też chylę czoło przed hutn:- 
kami, ludźmi o wspaniałych sercach 
i złotych rekach, ludźmi, dzięki p-acy 
których Polska może się poszczycić tak 
wysoko w świecie postawioną gospo­
darką przemysłową.

ZASTĘPCA



Str. 2 GŁOS NOWEJ HUTY Nr 19 (1011)

Z ŻYCIA
PARTI

SENS ŻYCIA
T—

— Dlaczego tak głęboko 
tkwię w działalności polity­
cznej zakładu? — zastanawia 
«ię inż. Józef Grząba II sekre­
tarz w Walcowni Gorącej 
Blach. — Choć praca społeczna 
pochłania dużo czasu, ale prze­
cież pomaga to w pracy zawo­
dowej. Człowiek tkwiąc w 
środku problemów ludzkich 
spraw, rozwiązując szereg pro­
blemów wespół z towarzysza­
mi ze swojej partyjnej orga­
nizacji, wie jednocześnie, że 
nie jest sam, że zawsze może 
w każdej chwili liczyć na ko­
goś. Ja tej pomocy z ramienia 
organizacji partyjnej doświad­
czyłem wiele. I dziś śmiało

mogę powiedzieć, że to, iż je­
stem inżynierem, że pracuję w 
u marzonym przeze mnie za­
wodzie, zawdzięczam partii. 
Jak tysiące innych przesze­
dłem gehennę chłopskiego dzie­
cka lat wojennych. Czym więc 
były dla mnie narodziny Pol­
ski Ludowej, ńie muszę uza­
sadniać.

— Kiedy przyjechałem do 
l.jwej Huty w 1950 roku, 
chciałem tak jak mój ojciec, 
zostać hutnikiem. Na ten za­
wód musiałem poczekać je­
szcze parę ładnych lat. Pierw­
sze lata to praca w PO „SP" a 
dopiero gdy ruszyła Walcownia 
Gorąca Blach, podjąłem tam 
pracę w charakterze wsado­
wego. Wiedziałem jednak, źe 
trzeba się stale uczyć, aby być 
dobrym hutnikiem. Nie buło to

łatwe, miałem już małe dzieci, 
trzeba było zarobić na ich 
utrzymanie. Pomogła partia, 
pomogło kierownictwo, rozoo- 
cząłem naukę w Technikum 
Hutniczym. Ciężko było, ale 
udało mi się ukończyć szkołę. 
A potem apetyt wzrósł i po 
paru latach nowego 
udało mi się uzyskać 
żyniera.

— Dziś łączę pracę 
wą i społeczną. Jako 
sprawuję funkcję kierownika 
zmiany, stykam się stale z lu­
dźmi, rozmawiam i o pracy i 
o problemach społecznych. 
Wiem, że ludziom trzeba przy­
chodzić z pomocą w ich nie za­
wsze łatwym życiu, ale to się 
opłaci. Tak jak ja kiedyś za­
znałem tej opieki, tak samo 

chciałbym innym

zawodo- 
inżynier

wysiłku 
tytuł tn-

Z obrad Egzekutywy 
KD PZPR

Ostatnie posiedzenie Egze­
kutywy Komitetu Dzielnico­
wego PZPR w Nowej Hucie 
zajęło się oceną wykonania 
zadań produkcyjnych przez 
nowohuckie zakłady pracy w I 
kwartale bieżącego roku. Naj­
bardziej interesujące było 
stwierdzenie, że w zakresie 
budownictwa mieszkaniowego, 
pięty achillesowej naszego bu­

downictwa, sytuacja jest do­
bra, a założenia planowe zo­
stały wykonane prawidłowo. 
Również budownictwo prze­
mysłowe bardzo dobrze reali­
zuje swoje zadania. Wystarczy 
podać, że wszystkie przedsię­
biorstwa wykonały prawie 25 
proc, planu rocznego. Najlep­
szą dynamiką produkcji legi­
tymują się przedsiębiorstwa 
ZBP „Budostal” z „Budosta- 
lem-3” na czele.

(JP)

udzielić, pomóc. Szczególnie 
staram opiekować się ludźmi 
młodymi, którzy dopiero przy­
szli do pracy.

Tylko w takim wiązaniu 
pracy zawodowej z polityczną 
widzę sens swojego życia...

Wysokie odznaczenia
•/ dla hutników

Furgał i

w począt-
102, skie-

Krótka 
ale owocna 
działalność

ZA WYBITNE OSIĄGNIĘCIA W PRACY ZA­
WODOWEJ I SPOŁECZNO-POLITYCZNEJ, O- 
RAZ DŁUGOLETNIĄ PRACE W HUTNICTWIE, 
RADA PAŃSTWA PRZYZNAŁA ODZNACZENIA 
NIŻEJ WYMIENIONYM 
IM. LENINA.

PRACOWNIKOM HUTY

HUTNIK PRL

ZH

Ochotniezy Hufiec Pracy nr 
23-18 przy Hucie im. Ler.in« 
jest bardzo młody, bo dopiero 
we wrześniu br. miną trzy la­
ta od chwili jego powstania. 
Kieruje nim komendant Jan 
Pogoda, któremu pomagają za­
stępcy Władysław 
Henryk Mateusiuk.

Junaków, których 
kowym okresie było 
rowano do pracy w różnych 
zawodach, do Wydziału Re­
montów Maszyn i Urządzeń 
Hutniczych oraz do Wydziału 
Remontów Budowlanych. W 
ciągu dwóch lat przeszkoleni 
zostali wszyscy junacy, z tego 
17 ukończyło szkołę podstawo­
wą. 29 — kurs ogólnobudowla­
ny, 47 — kurs mechaników 
maszyn i urządzeń. 15 — kurs 
palaczy gazowych i 29 — kurs 
spawaczy elektrycznych. Po 
okresie rocznego pobytu w huf­
cu. 27 junaków skierowano do. 
2-letniej Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej dla Pracujących i 
do Średniego Studium Zawo­
dowego. Z tej liczby przecho­
dząc z OHP do pracy w HiL 
uzyskało promocję w ZSZ 9 
junaków, a w średniej Szkole 1 
Zawodowej — 3 junaków. Po-

została liczba chłopców nieste­
ty zrezygnowała z kontynuo­
wania nauki.

Praca junaków z naszego 
hufca bardzo się w hucie liczy 
i stanowi dla kombinatu dużą 
pomoc. Tylko w okresie nieca­
łych dwóch lat przepracowali 
oni blisko 400 tys. godzin, 
otrzymując wynagrodzenie w 
wysokości ponad 5,3 min zło­
tych. Wart odnotowania jest 
również fakt, że po 2-Ietnim 
okresie przeszkolenia w OHP. 
na 84 junaków aż 72 podjęło 
dalszą pracę w HiL.

Do spraw działalności 23-16 
OHP powrócimy w następnym 
numerze „Głosu", (dr)

ZASŁUŻONY
ADAMCZYK Wacław — ZS 
DUDZIKOWSKI Zbigniew — 
STUGLIK Franciszek — ZS

ORDER SZTANDARU PRACY n KLASY
NOWAK Stefan - ZH
SZEREMETA Bronisław — ZS
KRZYŻ KAWALERSKI ORDERU ODRODZENIA POL?"I
BIEDROŃ Karol — ZT 
CHMIELECKI Jan — TM 
GĘBARA Zygmunt — ZS 
KACZMAREK Marian — ZH 
KMITA Aleksy — P 81 
KRAWCZYK Józef — P 60 
KUS Józef - ZS 
KWIECIEŃ Marian — ZH 
MYDŁOWIECKI Mieczysław — P 81 
LIS Władysław — ZG
POLATYŃSKI Henryk — W-98 
POTYRALSKI -Marian — ZH

Opowieści wojenne hutników

Drogi do... piekła
rzypomina mi się często 
ten młody Japończyk, 
który z kilkoma kilo­

gramami trotylu przyczepio­
nymi do pasa rzucił się pod 
nasz czołg. Jako fizylier sie­
działem na wterzchu czołgu, 
w jednej ręce dzierżąc gotowy 
do strzału automat, a drugą 
ręką trzymałem się kurczowo 
czołgu. Była to droga do pie­
kła. Choć graniczne umocnie­
nia zostały przerwane, to je­
dnak Japończycy czaili się po 
różnych załomach terenu o- 
strzeliwując znienacka, a my 
tkwiliśmy na czołgach jak ce­
lownicze tarcze.

— Nie wiem jak to się stało, 
opowiada TADEUSZ MATY- 
DA, ale w pewnym momencie 
jak duch wyłonił się przed sa­
mym czołgićm ten Japończyk. 
Rzucił się pod maszynę. Wie­
dzieliśmy co to znaczy. Na 
szczęście i kierowca czołgu 
szybko zareagował zatrzymu­
jąc go na miejscu.

— Kiedy zeskoczyłem z czoł­
gu Japończyk leżał jakieś 
trzydzieści centymetrów przed 
gąsienicami. Gdyby został ni­
mi przygnieciony, wylecieli­
byśmy w powietrze.

— Patrzyliśmy jak wryci na 
trzęsącego się Japończyka, 
któremu łzy spływały po po­
liczkach. Do dnia dzisiejszego 
nie wiem dlaczego płakał, czy 
ze strachu czy żalu, że nie 
udało mu się wypełnić swojej 
misji, dla której poświęcił 
swoje życie. Był to przecież 
najprawdziwszej krwi „Kami­
kadze".

— IV Europie dawno już 
świętowano zakończenie woj­
ny, a my musieliśmy bić się 
jeszcze w sierpniu 1945 roku

z Japończykami. Coraz czę­
ściej myślałem o Polsce, od 
której dzieliło mnie około trzy­
nastu tysięcy kilometrów. My­
ślałem także o kolegach 
szkolnych ze wsi Zagajnowo, 
gdzieś w środkowej Syberii, 
dokąd losy rzuciły moją ro­
dzinę. Stamtąd też parę mie­
sięcy temu powołano mnie do 
wojska wraz z moimi siedem­
nastoletnimi rówieśnikami. 
Wojna zaś z Japonią się nie 
kończyła, przed nami było 
miasto Muntancjang do zdo­
bycia. Oporu spodziewaliśmy 
się w mieście. Tymczasem...?

— Nasz batalion składający 
się z 80 ludzi otrzymał zadanie 
przebiegnięcia stukilkudziesię- 
ciu metrów i dostania się do 
najbliższych 
mnie biegł z maszynowym 
karabinem serdeczny kolega 
Wasia. Kiedy przeskoczyliśmy 
pewną odległość Japończycy 
otworzyli silny ogień z ręcz­
nej broni maszynowej. Usły­
szałem tylko krzyk Waśki 
„Mdmo!" i w tym momencie 
pad{em niedaleko niego. Waż­
ka ścięty serią maszynowego 
karabinu, ja zostałem uderzo­
ny jakimś pociskiem w nogę. 
Nie mogłem się jednak obej­
rzeć co się z nią stało, bo Ja­
pończycy siekli po nas z broni 
maszynowej.

— Kiedy nadeszła pomoc, 
zobaczyłem wreszcie swoją 
nogę, która została tylko mo­
cno potłuczona pociskiem, 
który skądś się odbił i wkrę­
cił w owijacz prawej nogaw­
ki. Wtedy też zobaczyłem z 
bliska strzeleckie rowy dla 
pojedynczych ' żołnierzy. Były to 
okrągłe jamy wykopane w 
ziemi na wysokość żołnierza.

domów. Obok

NIETYPOWY 
CZYN SPOŁECZNY

Cenną inicjatywę podjęli 
pracownicy sprzętowi Wydzia­
łu Remontów Mechanicznych 
ZRH — HPR. Bez pompy, bez 
uprzednich zobowiązań i nie­
potrzebnej reklamy, wykonali 
w czynie społecznym wiatę. 
Pomieszczenie wykonane sy­
stemem gospodarczym prze­
znaczone zostało na podręczny 
magazyn sprzętu mechanicz­
nego. jaki używany jest przez 
brygady WM. Dużej wartości 
społecznej pracy wykonanej 
przez brygady sprzętowe, nie 
umniejszy sądzę fakt, iż po­
mieszczenie przez nich wyko­
nane w kapitalny sposób u-

łatwi pracę im samym. I tak 
skończą się kłopotliwe i nie- 
zdające praktycznego egzami­
nu prowizoryczne zabezpie­
czenia sprzętu olbrzymiej war­
tości przed wpływami atmo­
sferycznymi czy zniszczeniem.

Pragnę zaznaczyć, że praca 
w całości została wykonana w 
ramach tzw. luzów, względnie 

Ewene- 
jest 
wy- 
Tak 
wy- 
spo-

po godzinach pracy, 
mentem całej tej akcji 
kawał społecznej roboty^ 
konanej bez autoreklamy, 
powinien moim zdaniem 
glądać prawdziwy czyn 
łeczny.

ZDZISŁAW GINTER 
Korespondent

W

— Potem dokonaliśmy prze­
prawy przez rzekę o podobnej 
co miasto nazwie Muntancjang 
i ruszyliśmy w głąb Mandżu­
rii. W czasie przeprawy zato­
nął drugi mój kolega Giena- 
dij Duraków, którego woda 
zmyła z prowizorycznej tra­
twy... Notował: M. Oleksy

Tadenss Mety da jest pracow­
nikiem W-25 w Hucie im. Le­
nina. W 
kademii 
eięstwa" 
walerskl 
Polski.

SPOTKANIE 
KORESPONDENTÓW 

Z DYREKTOREM 
PRACY

inicjatywy Redakcji „Gło- 
Nowej Huty" odbyło się

czasie Wojewódzkiej A- 
z okazji „Dnia Zwy- 
otrzymał Krzyż Ka- 

Ordera Odrodzenia

Z 
su 
ostatnio spotkanie koresponden­
tów i współpracowników Re­
dakcji, na którym dyrektor pra­
cy Julian Olszowski omówił po­
litykę płacową, zatrudnienia, 
problemy związane ze starze­
niem się maszyn i urządzeń hut­
niczych.

Polityka płacowa w naszej 
hucie jest jeszcze niedoskonała 
i występuje w niej szereg luk, 
które na bieżąco muszą być do­
pracowywane w zależności od 
możliwości.

Następnymi zagadnieniami 
poruszanymi w dyskusji były 
sprawy dalszego kształcenia 
kadr, zapewnienie lżejszej pra­
cy pracownikom, którzy otrzy­
mali ograniczone do wykony­
wania zawodu ze względu na 
zły stan zdrowia, z możliwością 
zachowania dotychczasowych 
poborów.

Dobór odpowiedniej kadry 
mistrzowskiej musi iść w parze 
z bodźcami materialnego zainte­
resowania, aby zapewnić postęp 
na każdym odcinku pracy.

r KAZIMIERZ RAJCA

W sytuacji, którą przedsta­
wiłem w „Głosie” przed 
tygodniem, masy ludowe 

Śląska parły zdecydowanie do 
zbrojnego rozstrzygnięcia swoich 
narodowych i społecznych spraw. 
Szeregi POW liczące około 40 
tys. powstańców podzielone te­
rytorialnie na pułki, bataliony 
itp., w okresie przewidywanego 
powstania miały działać w 3 
grupach: „Północ" — dow. No­
wak (ps. Neugebauer). „Wschód" 
— dowódca Grzesik (ps. Hauke), 
„Południe” — dow. Sikorski (ps. 
Cietrzew). W dniu 2 maja 1921 
r. wybuchł na Górnym Śląsku 
strajk powszechny, obejmując 
wszystkie zakłady pracy.

W nocy z 2/3 maja 1921 r. wy­
buchło III Powstanie z Wojcie­
chem KORFANTYM jako dy­
ktatorem powstania i płk Ma­
ciejem MIELZYŃSKIM (ps. No- 
wina-Doliwa) jako naczelnym 
dowódcą, dotychczasowym Ko­
mendantem POW Górnego •*?»- 
ska.

W pierwszym dniu powstania 
zostały wysadzone przez oddzia­
ły dywersyjno - destrukcyjne 
„Wawelberg” wszystkie mosty 
na Odrze i w ten sposób teren 
plebiscytowy został odcięty od 
Rzeszy, skąd mogła przybyć po­
moc wojskowa. Niemcy byli za­
skoczeni: oddziały „Selbst-
schutzu” zostały przez formacje 
powstańcze zniszczone lub za­
blokowane.

Do 18 maja 1921 r. powstańcy 
jnlnieśli poważne zukcesy, opa­
nowując powiaty: pszczyński,
rybnicki, katowicki, zabrzański 
oraz częściowo 
zieński. Już w 
dotarli do tzw. 
go”, która wg 
miała być linią 
go Śląska. Linię te na niektó­
rych odcinkach przekroczono.

W dniu 10 maja Korfanty .wy-

raciborski i ko- 
nocy z 3/4 maja 
„linii Korfante- 
jego propozycji 
podziału Góme-

Hutnikom-jubilatom oraz odznaczonym i wyróżnionym po­
święcamy specjalny dodatek GNH.

PIĘKNA STOŁÓWKA 
W CZYNIE 

SPOŁECZNYM
NA DUŻE SŁOWA UZNA­

NIA zasłużyli pracownicy 
Spiekalni i Zakładu Wielko- Taborka, Ślusarczyka i Bubu- 
piecowego. którzy w czynię. Ji... >Vąrtfl .również pochwalić 

.................................. wszystkich, którzy przyczynili 
się do szybkiego oddania sto­
łówki, a zwłaszcza K. Jakub- 
skiego, A. Hurynia, Z. Barcia, 
M. Mrówczyńskiego i F. Strup- 
czews kiego.

ciągu trzech miesięcy, a więc 
w terminie krótkim, chociaż 
jakość robót jest bez zarzutu.

Przy realizacji budowy i 
wyposażenia stołówki wyróż-. 
niły się szczególnie brygady 
mistrzów: Mazurka, Sędzika,

społecznym wykonali ‘stołów­
kę dla załogi oddziału sorto­
wni, wsadu i utrzymania ru­
chu — dla 100 osób na jedną 
zmianę. Wszystkie prace wraz 
z wyposażeniem wykonano w

dał manifest ogłaszający zwy­
cięstwo ludu śląskiego, wzywa­
jąc robotników do podjęcia pra­
cy, co niekorzystnie wpłynęło 
na dalszą walkę, wywołując za­
męt w szeregach powstańczych. 
W tym okresie niemiecki Selbst­
schutz, na czele którego stał 
gen. HÖFER, czynił energiczne 
przygotowania wojskowe do 
kontrakcji przeciw oddziałom 
powstańczym. Z Niemiec nad­
chodziły znaczne posiłki w lu­
dziach i uzbrojeniu.

Druga faza powstania od 18 
maja do 16 czerwca przebiegała 
pod znakiem wzmagających się 
ataków niemieckich, których 
celem było zdobycie panującej 
nad Śląskiem Góry Św. Anny i 
zajęcie górnośląskiego okfęgu 
przemysłowego. W rezultacie 
zaciętych walk od 21—27 maja 
— Niemcy wbili się głębokim 
klinem w front polski, ale głó­
wny cel operacji, wdarcie się do 
okręgu przemysłowego — nie 
został zrealizowany.

Na odcinku południowym, 
gdzie linia frontu biegła wzdłuż 
Odry, walki miały charakter 
wypadów na lewy brzeg rzeki. 
Ale w dniu 4 czerwca Niemcy 
podjęli drugą ofensywę w rejo­
nie Góry Św. Anny. Zacięte 
walki na odcinku Sławięcic i 
Kędzierzyna trwające do 6 czer­
wca przekreśliły niemieckie pla­
ny przedarcia się do Gliwic a 
następnie do okręgu przemysło­
wego. Trzecia faza powstania od 
7 czerwca do 5 lipca charaktery­
zuje się przerwaniem walk 1 
utworzeniem strefy neutralnej 
między oddziałami walczącymi 
a następnie opuszczeniem terenu 
plebiscytowego przez obie »tro­
ny walczące.

Co nam dało III Powstanie 
Śląskie?

W trwającym ponad dwa mie­
siące powstaniu brało udział w

fazie końcowej ponad 6fl tys. 
żołnierzy, przy dużym napły­
wie ochotników z Polski a zwła­
szcza Krakowa, Poznania, Lwo- • 
wa, Warszawy i Zagłębia Dą­
browskiego. Zwycięski zryw 
ludu śląskiego miał poważny 
wpływ na decyzję o losach Gór­
nego Śląska. Rada Ligi Naro­
dów podjęła 12 X. decyzję o 
podziale Górnego Śląska między 
Polskę i Niemcy; decyzję tę za­
akceptowała Rada Ambasado­
rów w dniu 20. X. 1921 r.

Z obszaru plebiscytowego o 
powierzchni ponad 11 tys. km« 
Polska otrzymała 3214 km« z 
ludnością 996 tys. Do Polski po- 
wróciły następujące powiaty: 
Katowice, Królewska Huta, Lu­
bliniec, Tarnowskie Gófy. Świę­
tochłowice, Rybnik i Pszczyna.

Mimo, że z punktu widzenia 
gospodarczego była to bardzo 
wartościowa część śląska z 53 
kopalniami węgla, 10 kopalnia­
mi cynku i ołowiu, 9 stalownia­
mi i 22 wielkimi piecami — po­
za grantami Polski pozostawała 
duża część prastarej Dzielnicy 
Piastowskiej z półmilionową 
ludnością polską, która została 
wyzwolona dopiero w wyniku 
zwycięstwa armii Radzieckiej 1 
II Armii Polskiej w 1945 roku, 
w II wojnie światowej...

mgr JAN BUGAJSKI 
uczestnik Powstań Śląskich

Knledse
Janowi 

Delkowskiemu 
składamy serdeczne wy­
razy współczucia z powo­
du śmierci Żony Marii.

Kolektyw i Załoga 
Wydziału Remontów 

Taboru Kolejowego W-J3
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R rozmowę z Profesorem, acz­
kolwiek nie w takiej kolej­
ności się toczyła, zaczynam od 
wspomnień. Wracamy więc do 
lat młodości. One bowiem, jak 

twierdzi Profesor, najbardziej 
kształtują osobowość człowieka, je­
go stosunek do pracy i życia.

Był rok 1939. Młody chłopak, TA­
DEUSZ PAWLIK w tym roku wła­
śnie zdawszy maturę wybiera się na 
Akademię Górniczo-Hutniczą. Jest 
pełen zapału, planów i zdecydowa­
ny na inżynierską karierę.

— Inżynier to był wtedy ktoś — 
powie do mnie.

Niestety, z przyczyn wszystkim 
znanych, z powodu wojny progów 
uczelni nie przekracza. Trafia jed­
nak do szkoły Górniczo-Hutniczo- 
Mierniczej na Krzemionkach. Szko­
ła ta, zorganizowana przez prof. 
Goetla stała się w okresie ciężkich 
lat okupacji miejscem pracy czoło­
wych krakowskich profesorów, i to 
nie tylko z Akademii. Wykładali 
tam też wybitni humaniści. A ucz­
niowie byli nieprzeciętni. Dziś wie­
lu z nich zajmuje czołowe pozycje 
w polskiej technice, nauce czy też 
administracji państwowej.

— To były inne czasy — wspomi­
na mój rozmówca. — W 45 roku 
prowadziłem ćwiczenia ze studen­
tami na Akademii, sam będąc stu­
dentem trzeciego roku. Zaliczono mi 
bowiem okres pobierania nauki na 
tajnych kompletach. Ta szkoła na 
Krzemionkach dała mi bardzo dobre 
przygotowanie zarówno teoretyczne 
jak i praktyczne. Do dziś przecho­
wuję zeszyt z wykazem nazwisk stu­
dentów tego pierwszego powojenne­
go roku akademickiego. Nie poka- 
żę go panu, ale nazwiska są tam 
znane dziś całej Polsce. 4 czerwca 
1947 zrobiłem dyplom. Byłem póź­
niej asystentem, adiunktem, docen­
tem...

Ale nie tylko sprawami nauki i 
uczelni żył asystent. Od pierwszych 
lat po wojnie z przemysłem jest w 
stałym kontakcie. Zaczęło się to 
tak:

— Z profesorem Weberem z Poli­
techniki Krakowskiej skierowano _ 
nas do Brzeska. Była tam drożdżo­
wnia, która nie mogła rozpocząć 
pracy z powodu braku sprężonego 
powietrza i w ogóle sieci energety­
cznej Od drożdży zależała praca pie­
karni. Chleba zaś wtedy w Polsce 
brakowało.

— Ulokowano nas w pałacu baro­
na Goetza. Kucharz barona czekał 
jeszcze na powrót swego pana, ja 
zaś spałem w łóżku samej barono­
wej, pod baldachimem i nie po­
wiem. czułem się dobrze. Nie, nie 
baronowej w pałacu nie było.

— Szanowano nas tam i ceniono. 
Wiadomo, profesor Weber był bar­
dzo znanym naukowcem i przedwo­
jennym dyrektorem technicznym u 
Zieleniewskiego. Nie wiem jak du­
ży miałem udział w uruchomieniu 
zakładu, ale cieszyłem się bardzo 
kiedy drożdżownia ruszyła.

Jeśli podaję jeszcze dalsze szcze­
góły z życiorysu prof. Pawlika, to 
ma to swoje uzasadnienie. Na ścia­
nie. w jego gabinecie wisi portret 
profesora Dawidowskiego. A prof. 
Dawidowski uruchamiał niemal 
wszystkie piece hutnicze na Śląsku,

PROFESORSKA PRZYGODA
Z TANDEMEM

ceramiczne we Wroclawskiem, w O- 
pocznie i wielu innych zakładach. 
Niewielu wówczas Polska miała 
takich fachowców. Z profesorem Da­
widowskim wszędzie jeździł jego a- 
systent, inżynier Pawlik. Widział 
więc sporo, a że z patrzenia zawsze 
wyciągał wnioski, stąd też szybko 
poznał tajniki swojego fachu.

— Kto nie był czeladnikiem, ten 
mistrzem nie będzie — wygłasza 
swoją dewizę w rozmowie ze mną.
— Mówię to nie tf/lko panu, pow­
tarzam studentom i młodym praco­
wnikom nauki. A jak wiemy, cze­
ladnikiem długo się bywało Piło­
wało się obojętnie co. byle równo. 
Bo równo znaczyło dobrze. I tu 
znowu wrócę do mojego nauczyciela 
prof. Dawidowskiego. Kiedy zlecił 
mi pierwszą pracę, ja się żachną­
łem: — Panie profesorze, ale ja te­
go nigdy nie robiłem. — To dobrze
— odpowiedział profesor. Jeśli źle 
zrobisz, to ja cię opieprzę, a jak 
dobrze to nic ci nie powiem. To 
była dobra szkoła samodzielności, 
a bez umiejętności samodzielnego 
myślenia, działania nic twórczego 
się nie osiągnie.

A profesor osiągnął wiele lecz te­
raz nie będzie o tym, jak i o magi­
strach, doktorantach, którzy wyszli 
spod jego ręki. Teraz będzie o uczu­
ciu. O uczuciu którym darzy Pro­
fesor... piec tandem. Najlepiej, i by­
łoby to najsprawiedliwsze, uczucie 
to nazwać uczuciem miłości. Nie 
wiem tylko, czy można darzyć mi­
łością rzeczy martwe, znajdujące się 
na dodatek poza potężnymi brama­
mi huty? Niech jednak mówi pro­
fesor:

— Przede wszystkim, to niewiele 
osób wierzyło w powodzenie na­
szych planów. Zresztą, o piecu tym 
mówiono źle. Pierwszy etap prac 
przewidywał sprawę podstawową, 
konkretną — „Opanowanie techno­
logii pieca tandem". Zespół, w skład 
którego wchodzili obok mnie: dr 
inż. Kazimierz Michalik, mgr inż. 
Zbignietc Adamczyk, mgr inż. Ma­
rian Siudek, mgr inż. Bohdan Ko- 
łomyjski jr„ inż. Aleksander Kar- 
pała, mgr inż. Andrzej Piliński i 
mgr inż. Marek Samela za cel przy­
jął prowadzenie badań naukowych 
i równocześnie wdrażanie wyników 
w praktykę. Siły były wyrównane: 
czterech przedstawicieli AGH i czte­
rech z huty.

Zaczęło się to w 1971 roku i trwa 
do dziś. Tysiąc analiz, obserwacji, 
pomiarów. Działanie wspólne, nau­
kowców i praktyków.

— Najważniejsze — mówi dalej 
mój rozmówca — jest stworzenie 
dobrej atmosfery w zespole badaczy. 
Należało to już do mnie, jako kie­
rownika zespołu. Zależało jednak od 
każdego z członków i każdy zdał 
ten egzamin. Nie znaliśmy się wcze­
śniej. a teraz staliśmy się przyja­

ciółmi. Dano nam też kredyt duże­
go zaufania. Kiedy jednak zgłosi­
liśmy pomysł przebudowy traktu 
spalinowego w piecu, „Biprostal" 
nie wyrażał na to zgody. Wprost 
powiedzieli: — ale tylko na własną 
odpowiedzialność. I znaleźli się wte­
dy w HiL ludzie, którzy ze mną ry­
zyko takie podjęli. W ciągu trzech 
dni załatwiono mi wyjazd do Cze­
chosłowacji na rozmowę z konstru­
ktorem. Pojechaliśmy tam zresztą 
z przedstawicielami huty.

Przy tandemie nie może być błę­
du, w tademie jest tlen, bardzo dużo 
tlenu, a to oznacza... nie, nie mów­
my o tym.

O pracy zespołu prof. Pawlika 
przytaczam teraz fragment opinii z 
protokołu Rady Naukowo-Technicz­
nej HiL:

„Proces tandem pod wzglądem 
cieplnym nie był opanowany przed 
podjęciem pracy, a w czasie jej kon­
tynuowania problem komplikowało 
szereg czynników metalurgicznych. 

Fot. S. GAWLIŃSKI

Wybrano drogę badań modelowych, 
które pozwoliły ująć niektóre zaga­
dnienia dotyczące niszczenia wymu- 
rówki i rozdziału dmuchu. W tra­
kcie badań stwierdzono, że stosowa­
nie w głowicach dysz de Lavala jest 
niekorzystne...”

— Jak to było z tymi dyszami? — 
pytam dr. Michalika.

— Wpadliśmy na pomysł będąe w 
hucie. Po przyjaździe na uczelnię 
pierwszą próbę zrobiliśmy w... 
akwarium z rybami. Potem było 
zbudowanie pieca modelowego u 
nas na uczelni i setki prób z róż­
nymi rodzajami dysz. Aż wyszło.'..'.

Proste, łatwe — ktoś może po­
myśli?

A teraz test. Profesor opuszcza 
gabinet. Pozostają dwaj członkowie 
zespołu:’ dr Michalik i mgr inż. Ma­
rian Siudek.

— Co złego mogą panowie powie­
dzieć o profesorze? — pytam.

— Dla mnie to bomba-człowiek — 
stwierdza Michalik. — Jeżeli są ja­

kieś trudności w pracy, to on od 
razu przypomina, że są one po to, 
aby je pokonywać. Nie fantazjuje, 
opiera się na konkretach.

— Profesor ma łatwość w obco­
waniu z ludźmi — dodaje Siudek. 
— Jest tolerancyjny, ale wymaga­
jący.

— Ale mnie nie o takie stwier­
dzenia chodziło — przypominam.

— Niestety, innych pan nie usły­
szy od tych, którzy znają profesora 
— stwierdzają jednomyślnie.

Dzięki działaniom zespołu profe­
sora Pawlika piec „tantem" pracu- 
je bardzo dobrze. Rytm tej pracy 
śledzonv jest bieżąco na uczelni. 
Każdy sukces i każde niepowodzenie 
przeżywane jest wspólnie.

— Teoretycznie można by wyli­
czyć ile godzin spędziliśmy w sta­
lowni — mówi na zakończenie pro­
fesor. — Ale po co to czynić. Ważny 
jest efekt końcowy.

Ja już od siebie dodam. Tandem 
to nie pierwsze zadanie, które dla 
huty rozpracował prof. Pawlik. Nie 
jest też ostatnim. Pierwsze było 1967 
roku i dotyczyło analizy pracy ciepl­
nej pieca segmentowego w walco­
wni rur. Po analizie wymieniono 
wszystkie palniki. Efekt był w mi­
lionach złotych. Teraz profesor prze­
nosi się już na konwertory. Zaczęta 
przygoda z hutą trwa.

MIECZYSŁAW GIL
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Antoniego Fajkiel» pierw­
szy raz zobaczyłam podczas 
redakcyjnego spotkania z 

pracownikami Walcowni Go­
rącej Blach, z okazji jubileu­
szu. Rzadko zabierał głos, z 
rozwaga formułował opinie. 
Dopiero w fabrycznej hali ze 
swadą i wielką swobodą wy­
jaśniał przebieg produkcyjne­
go procesu. W każdym calu 
był sobą. Widać było, że spra­
wy te zna znakomicie, że nie 
ma dla niego technicznych ta­
jemnic. Większość też ludzi 
znał, osobiście nie tylko z ra­
cji prezesowania w Związko­
wej Radzie Wydziałowej, lecz 
również z kontaktów koleżeń­
skich i długoletniej współpra­
cy. Na Gorącej przecież pra­
cuje już ponad dwadzieścia 
lat. Dokładnie zaś pracę na 
Gorącej rozpoczął 1 marca 
1955 roku... Datę tę żywa do 
dziś w pamięci, poprzedziły 
lata burzliwe w wydarzenia.

Dla Faikiela wojna zaczęła 
się w 1945 roku, kiedy to jako 
21-letni chłopak ubrał mundur 
żołnierza. Przyszło mu bronić 
powoli krzepnącej Ludowej 
Ojczyzny. Walczył z bandami 
w okolicach Sanoka i Przemy­
śla. ’’na* tereny dobrze, 
sam zresztą pochodzi z Rze- 
szowszczyzny. Przemierzył tę 
ziemię wzdłuż i wszerz. Sporo 
w tych czasach przeżył dra-

W HUTNICZEJ 
RODZINIE

matycznych chwil... przeżył 
szczęśliwie. Nie wszyscy je­
dnak mieli to szczęście. Pod 
Przemyślem właśnie zginął 
brat żony. Może już wtedy a 
może nieco później znajomość 
z Józefą zaczęła się utrwalać 
z każdym dniem...

Tosiu — prostuje pani Józe­
fa, to jest dawny blok nr 2 a 
nie 1 w osiedlu A-l Budynek 
w os. Willowym, w którym 
mieszkają od kwietnia 1950 
roku ma już swoją historię. 
Wznosili go junacy. Na uparte­
go można by się dopatrzeć u- 
sterek. ale tak naprawdę jest 
solidnie zrobiony, funkcjonal­
ny, mieszka się więc wygod­
nie. Chyba stąd się już nie 
przeprowadzimy — mówi An­
toni. Zbyt wiele wspomnień tu 
mamy, przywiązanie.

Zresztą co tu dużo mówić, 
Fajkiel trochę też za swój su­
kces uważa dzieło junaków.

W owych latach górnych i 
chmurnych był przecież za­
stępcą dowódcy batalionu 60 
brygady SP.

Zazwyczaj mało widywaliś-

jakby z żalem Józefa Fajkiel. 
Praca z młodymi wymagała 
ciągłej obecności wśród nich. 
Dzień pracy zaczynał się nie­
malże skoro świt a kończył

sunek do życia.
tt

Jest okazja by przedstawić 
całą rodzinę Fajkielów. Są 
w komplecie. Rodziców zdąży­
liśmy już poznać. Synowie, to

tuacji pani Józefa musiała 
więcej czasu poświęcić rodzi­
nie, obowiązkom domowym. 
Początkowo pracowała na kolei 
w stacji Mogiła, później po­
święciła się wychowaniu dzie­
ci. Nie były to stracone lata. 
Umiała przywiązać chłopców 
do domu. Dotąd nie ma z nimi 
większych problemów. Nie 
wyczekuje późną nocą na po­
wrót synów. Są odpowiedzial­
ni, mają bardzo poważny sto-

Starszy Jerzy jest absol­
wentem Technikum Elek­
trycznego Obecnie pracuje w 
Wydziale Elektrycznym huty 
(W-22) i jednocześnie studiu­
je, na II-gim roku Akademii 
Górniczo-Hutniczej. Praca i 
nauka absorbują go całkowi­
cie... Młodszy Marek jest stu­
dentem I roku matematyki 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Obydwaj spokojni, szanujący 
rodziców, są ich prawdziwą 
dumą. Mama, wprawdzie jak 
każda mama nieraz musi na­
mawiać do obiadu... ale iak z 
wynurzeń wynika, są to chyba 
„najpoważniejsze” kłopoty z 
dorosłymi już dziećmi.

Pani Józefa po najtrudniej­
szych latach, znowu podjęła 
pracę zawodową. Już 14 lat 
pracuje w Walcowni Gorącej 
w brygadzie gospodarczej — 
jak to określa — przy admi­
nistracji. Cały wolny czas po­
święca domowi. Widać na 
każdym kroku jej gospodarską 
zapobiegliwość, drobiazgowość 
w zajęciach domowych. Jest 
„kapłanką” tego ogniska do­
mowego. Więcej jest takich 
rodzin, których rytm życia 
wyznacza ciężka praca w kom­
binacie i zacisze rodzinnego 
domu. Gdzie liczą się nie 
wielkie słowa lecz uczciwa 
praca i wzajemny szacunek.

HENRYKA ROSIEK 
Fot.: OKTAWIAN HUTNICKI
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Wiele naprawdę ciekawych przedsięwzięć składa się 
na program tegorocznego przeglądu aktywności 
kulturalnej ludzi pracy „Człowiek, praca, twór­

czość". Akcji tej mającej na celu wyzwalanie w jak naj­
szerszym zakresie społecznej i kulturalnej aktywnoici 
naszej załogi, patronuje organizacja związkowa.

Wspomnę tylko o niektórych szczególnie ciekawych 
inicjatywach. Oto, w oparciu o opinię załogi huty opraco­
wany zostanie szeroki i skuteczny system bodźców poza- 
materialnych, a w szczególności system ocen pracowni­
czych oraz system wyróżnień i odznaczeń. Pomocy w tej 
sprawie udziela naszej hucie Zakład Socjologii Pracy. 
Dużo troski i wysiłku poświęci się w naszym kombinacie 
dalszemu usprawnianiu systemu przyjęć nowych, szcze­
gólnie zaś młodych pracowników. Ponadto — rozta­
czania bardziej troskliwej opieki nad ludźmi odbywają­
cymi wstępny staż pracy.

Raz na pół roku będą się odbywały w HiL okresowe 
spotkania kolektywu kierowniczego z pracownikami no- 
woprzyjętymi. spotkania poświęcone wymianie poglądów 
na temat przyjęć do pracy t opieki nad młodymi hutni­
kami.

„Człowiek, 
praca, twórczość ’
Dobrze się stało, że w programie dużo uwagi poświę­

cono sprawie podniesienia poziomu kultury miejsca pra­
cy. Do regulaminu współzawodnictwa pracy HiL wpro­
wadzi się punktowanie poprawy estetyki w wydziałach 
i zakładach, organizowanie własnych zespołów sporto­
wych kulturalnych, kółek hobbystów. Podejmowanie wy­
miany doświadczeń z innymi zakładami. Organizowanie 
spotkań załogi z przedstawicielami świata nauki, sztuki 
i literatury, aby tych ludzi przybliżyć do problematyki 
kombinatu jako ewentualnego ich twórczego tworzywa.

Bardzo chwalę pomysł zaznajamiania rodzin pracow­
ników z warunkami pracy panującymi w hucie oraz z osią­
gnięciami kombinatu. Celowi temu służyć będzie zna­
komicie organizowanie zwiedzania Huty im Lenina dla 
członków rodzin pracowników.

Bardzo celowe wydaje mi się także organizowanie spot­
kań z rodzicami dzieci ze szkół podstawowych Nowej Hu­
ty i zaznajamianie ich z historią, strukturą oraz osiągnię­
ciami HiL. Ponadto — organizowanie wycieczek dla ucz­
niów do Ośrodka Kształcenia Ustawicznego HiL oraz do 
wydziałów Huty im. Lenina.

Wymieniłem kilka tylko — świeżych i ciekawych ini­
cjatyw nadających prawdziwych rumieńców życia pro­
gramowi przeglądu aktywności kulturalnej ludzi pracy 
„Człowiek, praca, twórczość".

(id)

Ta budowa intryguje wszys­
tkich pracowników huty 
od samego początku. Dużo 

mówiono bowiem o niej jako 
o niezwykle ważnej inwesty­
cji. Myślę o pawilonie typu 
NRD wznoszonym u bram 
huty. Pawilonie, który w po­
ważnym stopniu miałby ulżyć 
w zaopatrzeniowych kłopo­
tach załodze Huty im. Leni­
na. Stale przypatrywaliśmy 
się tej budowie, śledziliśmy 
jej nie najlepszy postęp. De­
nerwowało nas ślamazarne 
tempo robót: wszak taki skła­
dany z gotowych elementów 
obiekt powinien być gotowy 
— na dobrą sprawę — w cią­
gu 3—4 miesięcy. Ciągnęła się 
ta budowa długo, ale wszyst­
ko wskazuje na to, że dobie­
ga już końca...

Wewnątrz odbywa się wy­
posażanie głównej sali sprze­
daży w meble i urządzenia 
chłodnicze. Urządzane jest 
również zaplecze magazyno­
we. Tylko patrzeć, jak przed 
pawilon zajadą ciężko wyła­
dowane samochody z towa­
rem. Równocześnie równana 
jest ziemia wokół obiektu. 
Mam nadzieję, że na bliskie 
już otwarcie pawilonu han­
dlowego, wszystko będzie go­
towe. teren uporządkowany i 
zazieleniony.

— Co tutaj będzie sprzeda­
wane? Czy utrzymana została 
koncepcja, tak radośnie przy­
jęta przez hutników, wpro­
wadzenia możliwości zama­
wiania sobie wcześniej zaku­
pów, aby wychodząc z pracy 
w hucie można było pobrać 
gotowe produkty? Z pyta­
niami tymi zwracam się 
do przedstawicieli Dyrekcji 
Przedsiębiorstwa Handlu Spo­
żywczego w Krakowie.

Dowiedziałe..) się, że za­
równo inwestor jak i wyko­
nawca budowy, którym jest 
„Naftobudowa”, robią wszyst­
ko, aby pawilon otworzył 
przed klientami swe podwoje

w dniu 15 maja. Jest to pa­
wilon duży, o rozmiarach 
24X24 m. Jego powierzchnia 
użytkowa wynosi 576 metrów 
kwadratowych. Będzie to pa­
wilon handlowy o charakterze 
ogólnospożywczym, znajdzie- 
my więc na półkach wszel­
kie artykuły z tego zakresu, 
łącznie z mięsem i wędlinami.

Bardzo chwalimy pomysł 
wprowadzenia godzin sprze­
daży — praktycznie — przez 
cały dzień. Mianowicie od go­
dziny 5 rano do 23. Cieszy 
również zadbanie o otwarcie 
stoiska z kwiatami, jako że 
na pewno będzie miało duże 
powodzenie (w tej chwili po 
kwiaty na wszelkiego rodzaju 
imieniny i obchody trzeba 
jeździć daleko, najbliżej na 
plac Centralny). Dobry jest 
też pomysł, aby wspomniane 
stoisko sprzedawało kwiaty 
pochodzące z ogrodu OZR 
Huty im. Lenina. Oby tylko 
było dobre zaopatrzenie, ale

• Fot. O. HUTNICKI

Pawilon spożywczy dla hutników
westchnienie to dotyczy wszak 
nie tylko kwiatów, jeżeli już 
o pawilonie mowa...

Udany jest pomysł z urzą­
dzeniem w pawilonie niewiel­
kiego „kącika gastronomicz­
nego”. Będzie, tutaj czynny 
rożen, a wśród serwowanych 
klientom dań znajdzie się 
kurczę, befsztyk bądź kiełba­
sa pieczona. Wdzięczność nie 
tylko hutników, ale i goszczą­
cych w hucie wycieczek, któ­
re chciałyby coś przekąsić — 
murowana.

Gorzej natomiast z wcze­
śniejszym zamawianiem arty­
kułów spożywczych. To o- 
gromne udogodnienie dla za­
bieganych, zaabsorbowanych 
pań pracujących w hucie, po­
zostanie niestety dalej marze­
niem. Sprawy tej nie da się 
jeszcze załatwić, warto jednak 

Kto może być mistrzem?

wrócić do niej gdy tylko po­
jawią się takie możliwości.

Przy okazji miałbym wiel­
ką prośbę do gospodarzy 
dzielnicy! Pawilon wygląda 
naprawdę ładnie. Nie pozwól- 
cie, aby w najbliższym jego 
otoczeniu straszyły nas ohyd­
ne, pełne szczurów budy w 
rodzaju byłego rożna oraz 
szkaradne stoiska z owocami. 
Teren ten powinien być „wi­
zytówką” kombinatu i dziel­
nicy: budy trzeba rozebrać, a 
na ich miejscu dobrze byłoby 
postawić np. nowoczesne, e- 
stetyczne stoisko z książkami. 
Bardzo proszę o wzięcie tej 
propozycji na warsztat dyrek­
cję „Domu Książki ’ w Kra­
kowie. Stoisko takie — jak 
wskazuje doświadczenie — 
miałoby ogromne powodzenie!

Ud)

Pisałem niedawno o kobie­
tach pracujących w hucie 
stwierdzając, że niewiele 

pań zatrudnionych jest bez­
pośrednio w produkcji, na sta­
nowiskach hutniczych. Są 
jednak takie, które dobrze so­
bie radzą z najtrudniejszą 
pracą, wymagającą żelaznej' 
dyscypliny, sumienności i od­
powiedzialności.

Jedną z nich jest BRONI­
SŁAWA LEWICKA - opera­
torka urządzeń Walcowni 
Zgniatacz. Całą swoją pracą 
w hucie daje ona świadectwo 
temu, że kobiety potrafią za­
stąpić mężczyzn i dorównać 
im, na najtrudniejszych na­
wet stanowiskach pracy.

Jest hutnikiem z krwi i ko­
ści. Mówią o niej po prostu- 
doświadczony walcownik, fa­
chowiec, na którym w każdej 
sytuacji można polegać. Przed 
delegowaniem do naszej huty 
pracowała w Hucie „Bobrek", 
również w Walcowni Zgnia­
tacz. Obsługiwała nożyce. 
Niedaleko, bo w Stalowni 
Martenowskiej pracował jej 
mąż JOZEF LEWICKI. Był 
murarzem płyt na zestawach. 
Najpierw on przyjechał do 
krakowskiej huty, a było to

Fot. ST. GAWLIŃSKI

i portrety
w czasie, gdy przygotowywa­
no pierwszy piec martenow- 
ski do eksploatacji i każdy 
doświadczony fachowiec był 
po prostu na wagę złota.

W marcu 1955 roku przy­
jechała żona Pani Bronisła­
wa objęła stanowisko opera­
tora urządzeń Zgniatacza. 
Wspomina dziś, że wówczas 
sporo kobiet przyuczało się 
do zawodu walcownika. Nie 
mówi tylko tego, że to wła­
śnie ona szkoliła je, przeka­
zywała im swe doświadcze­
nia, wprowadzała w tajniki 
hutniczego fachu. Kobiety te 
w większości nie podołały tru­
dom pracy na gorących sta­
nowiskach. w tym najbar­
dziej z hutniczych wydziałów 

I

jakim jest Zgniatacz. Odeszły, 
a bodajże tylko trzy wytrwa­
ły do dzisiaj i pracują jako 
operatorki urządzeń.

Najpierw były nożyce. Po­
tem — trudniejsza funk­
cja na jednym z mostków 

sterowniczych Zgniatacza. A 
ostatnio — mostek walcowni­
czy Po-4, gdzie każdy ruch 
dłoni musi być pewny i nie­
zawodny. Z potężnym urzą­
dzeniem żartów bowiem nie 
ma. Trzeba z nim delikatnie, 
ale stanowczo. Po męsku. Ina­
czej wymknie się spod kon­
troli i przestanie operatora 
słuchać...

Za największy swój sukces 
uważa pani Bronisława fakt, 
że przepracowała ponad 22 la­

ta w Walcowni Zgniatacz bez 
najmniejszej awarii i bez żad­
nego wypadku. Zawsze nale­
żała do najlepszych i najsu­
mienniejszych pracowników. 
Otrzymywała dyplomy uzna­
nia i listy pochwalne, nagro- 

i wyróżnienia. Była — ta- 
leż pozostała da dzisiaj —

w z o r o w y m pracownikiem, 
«wiązanym z wydziałem na 
dobre i złe, nie oszczędzają­
cym się, ale dającym z siebie 
wszystko co najlepsze.

Nie przez przypadek napi­
sałem ostatnie zdanie w cza­
sie przeszłym. Pani Bronisła­
wa nie stanie bowiem już 
przy swym urządzeniu na 
mostku walcowniczym Po-4 w 
Zgniataczu. Mimo że do e- 
merytury ma jeszcze kilka 
lat, przejść musi na wcze­
śniejszy, ale jakże zasłużony 
odpoczynek. Taka jest decy­
zja komisji lekarskiej. Przy­
plątała się bowiem poważna 
choroba oczu. Może jest to 
następstwo wielu lat pracy na 
gorącym stanowisku, w cią­
głym blasku rozpalonego do 
białości metalu? Widzi coraz 
słabiej, musi poddać się in­
tensywnej kuracji. Musi ra­
tować wzrok

Po latach trudnej i odpo­
wiedzialnej pracy w HiL 
spotkało ostatnio Broni­

sławę Lewicką wielkie wy­
różnienie. Poproszona została 
na centralną uroczystość 
1-Majową do Warszawy, do 
gmachu Partii. Tam, z rąk to­
warzysza EDWARDA GIER­
KA otrzymała 30 kwietnia 
Krzyż Oficerski Orderu Odro­
dzenia Polski. Piękne to uko­
ronowanie wieloletniej hutni­
czej kariery, piękny wyraz 
podziękowania Ojczyzny ko- 
biecie-hutnikowi za rzetelny, 
wzorowy stosunek do pracy!

Powiem tylko jeszcze to, że 
oprócz niej była na uroczy­
stości 1-Majowej w gmachu 
Partii w Warszawie jedna tyl­
ko osoba z miejskiego woj. 
krakowskiego. Profesor AGH 
— ZYGMUNT KAWECKI. 
Jest w tym fakcie coś z sym­
bolu...

Prawdziwie hutnicza jest 
rodzina Lewickich. Ona — 
walcownik, mąż — stalownik. 
Jedna z dwóch córek wyszła 
za mąż za inżyniera mechani­
ka pracującego również w 
Walcowni Zgniatacz HiL. Tu, 
w Hucie im. Lenina znaleźli 
pracę, awans zawodowy i spo­
łeczny, zadowolenie i saty­
sfakcję.

JERZY DANEK

Jednym z elementów dalszego, 
dynamicznego rozwoju nasze­
go przemysłu jest obecna ak­
cja zmierzająca do podnoszenia 

roli i autorytetu mistrzów w za­
kładach pracy.

Wyniki przeprowadzonych na­
rad mistrzów z przedstawiciela­
mi najwyższychti terenowych 
władz partyjnych i państwo­
wych, szeroko dyskutowane o- 
pinie robotników o mistrzach 
potwierdzają tezę, że . najważ­
niejszym kryterium oceny i war­
tości mistrza, są jego kwalifi­
kacje zawodowe 1 walory ideo- 
wo-moralne. To kryterium musi 
być więc brane pod uwagę w 
pierwszej kolejności przy wpro­
wadzaniu w życie Uchwały nr 
21 Rady Ministrów, w sprawie 
obowiązków i uprawnień mi­
strzów w zakładach pracy.

Zgodnie z postanowieniami tej 
Uchwały w zakresie kwalifika­
cji i umiejętności zawodowych, 
mistrzem może być pracownik 
który:
£ ma co najmniej średnie 

wykształcenie zawodowe lub ty­
tuł mistrza w zawodzie oraz do- 
datkowe kwalifikacje obejmują- nT mistrza w zawodzie, 
ce zagadnienia organizacji i e- £ kursy doskonalenia kwali- 
konomiki procesu produkcyjne- fikacji zawodowych w zakresie 
go, naukowej organizacji i pe- aktualizacji wiedzy technicznej,
dagogiki pracy,
£ posiada wysokie kwalifika­

cje praktyczne oraz doświad­
czenie uzyskane w drodze wie­

Jak wykonujemy ZLAJ ?
TABELA WYKONANIA 

ZADAŃ PRODUKCYJNYCH 
HiL DO 10. V. 1976 R. 

Zakład Mat- Ogniotrwałych 
wyroby szamotowe W2
wyroby zasadowe 102

Zakład Koksochemiczny
koks ogółem 99
koks wielkopiecowy 101

Zakład Wielkopiecowy
aglomerat ze spiekalni 1 105
aglomerat ze spiekalni 2 103
surówka 105

Zakład Stalowniczy
stal ogółem 107
stal martenowska 112
stal konwertorowa 103
stal elektrycana 92
wlewnice i osprzęt 100

Zakład Walcowni Zimnych 
blacha czarna 100
ocynkowana 120
ocynkowana ogniowo 145
elektrolitycznie 120
karoseryjna 119

Zakład Przetw. Hutn. Bochnia 
profile gięte 113

Walcownie Wstępne
kęsiska 95
kęsy 99

Walcownią Slabing 

loletniego stażu pracy w swoim 
zawodzie,
£ reprezentuje zdolności or­

ganizacyjne i umiejętności kie­
rowania zespołem ludzi, 
£ odznacza się wysokimi wa­

lorami ideowo-moralnymf.
Niezależnie od powyższych 

kwalifikacji teoretycznych i 
praktycznych, mistrzowie są zo­
bowiązani do ustawicznego ak­
tualizowania swojej wiedzy te­
chnicznej.

Kandydaci na mistrzów, posia­
danie powyższych kwalifikacji 1 
umiejętności, muszą potwierdzić 
egzaminem przed komisją po­
wołaną przez dyrektora zakładu 
pracy.

W warunkach Huty im. Leni­
na, formami kształcenia, do­
kształcania i doskonalenia kwa­
lifikacji zawodowych mistrzów, 
są i będą nadal następujące for­
my.
• trzyletnie Technikum oraz 

trzyletnie Średnie Studium Za­
wodowe HiL,
£ Kursy przygotowawcze i e- 

gzaminy na tytuł kwalifikaeyj- 

ekonomiki i organizacji, peda­
gogiki pracy oraz zagadnień 
ideowo-politycznych.

LS

slaby 101
Walcownia Gorąca Blach

blacha 119
Walcownia Gorąca Taśm

taśma 101
Walcownia Drobna 1 Drutu

profile drobne 133
waicówka 105

Wydział Rur Zgrsewanyeh
rury stalowe 103
DOBRE WYNIKI PRODUK­

CYJNE uzyskują załogi obu 
Aglomerowni. Dały one duże 
nadwyżki wynoszące 5.8 i 3,6 tys. 
ton spieku. Mocne tempo pracy 
utrzymuje załoga Wielkich Pie­
ców. Wykonała plan z nadwyżką 
6,1 tys. ton surówki. Bardzo 
dobrze spisują się stalownicy- 
Dali oni dodatkowo 12,3 tys. ton 
stali ogółem, w tym 9,8 tys. ton 
stali martenowskiej i 2,6 tys. 
ton stali konwertorowej. Dużą 
nadwyżkę wynoszącą 1,8 tys. ton 
uzyskali walcownicy z Walcow­
ni Blach Karoseryjnych.

NIP. WYKONALI SWYCH ZA­
DAŃ walcownicy z Wydz. Wal­
cownie Wstępne. Niedobór kęsisk 
wynosi 33 tys- ton, a niedobór 
kęsów — 700 ton. (jdj
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neń Hutnika — uroczyste święto całej 
hutniczej rodziny. My hutnicy z ..Leni­
na'’ obchodzimy je po raz dwudziesty 

siódmy.
Hutnicze święto w ciągu tych minionych 

lot obchodzone było różnie w zależności od 
czasu i zadań bieżących. Hasła się zmieniały, 
ale atmosfera zawsze niezmiennie była taka 
sama — radosna, podniosła, a hutnicza brać 
dumna z dobrze spełnionego obowiązku wo­
bec Ojczyzny

Tegoroczny, dwudziesty siódmy Dzień Hut­
nika przypada na „Rok jakości produkcji" w 
naszym kombinacie. Postanowiliśmy, że wy­
roby ze znakiem fabrycznym HiL będą oz­
naka produkcji o najwyższym standardzie. 
Jesteśmy największym zakładem hutniczym 
w Polsce, jednym z największych w Europie 
i na nas w dużej mierze spoczywa obowiązek 
zabezpieczenia stalowych potrzeb dla „budo­
wy drugiej Polski”.

*
Zaczynało się bardzo skromnie. Pierwsze 

hutnicze święto w roku 1950 obchodzone by­
ło w gronie kilkudziesięciu pracowników 
ówczesnej Dyrekcji Nowej Huty w budowie.

...różne óijły hasła 
lecz atmosfera 

niezmiennie radosna...
Nie było przecież jeszcze hutniczej załogi, 
precyzowano dopiero plany przyszłej huty, 
a jednak Rada Zakładowa NH postanowiła 
uczcić uroczystość na znak włączenia się do 
wielkiej rodziny polskich hutników.

Ale już w 1952 roku we własnej hali gara­
ży zebrało się ponad tysiąc robofników na 
uroczystej akademii. Przyznano nagrody rze­
czowe i dyplomy, w następnym roku w 
Dniu Hutnika załoga przemaszerowała tr roz­
śpiewanym pochodzie przez budującą się 
dzielnicę Odbył się również rajd motocyklo­
wy KS Stal, a wieczorem, po tradycyjnym 
poczęstunku hutniczym wszyscy bawili się na 
ludowej zabawie w Lasku Mogilskim przeksz­
tałconym wówczas w nowohucki park 'zultury 
i wypoczynku.

W roku 1954 Dzień Hutnika był obchodzo­
ny z dużym rozmachem. Akademia odbywa­
jąca się na błoniu przy głównej drodze pro­
wadzącej do kombinatu zgromadziła kilka 
tysięcy ludzi — hutników i budowlanych. 
Dwunastu przodujących hutników otrzymało 
odznaczenia państwowe, a wielu innych 
Odznaki Przodowników Pracy. Przyznano 
również wiele nagród — samochody, rowery, 
radioodbiorniki i kupony ubraniowe.

W 55-tym mieliśmy już ponad 250 odzna­
czonych. a co dzisiąty pracownik otrzymał 
nagrodę Byliśmy już wówczas hutnikami w 
całym tego słowa znaczeniu. Tego maja wy­
jechało z kombinatu własnymi samochodami 
9 przodujących hutników, wśród nich „Ifa- 
mi” Kazimierz Jura, wytapiać: II martena 
i Franciszek Strulig I garowy wielkiego pieca 

nr 2. Przydzielono również 45 motocykli i 200 
rowerów, które były wówczas większym ra­
rytasem niż dzisiaj Fiat 125 P.

W 1957 mieliśmy szczególny powód do ra­
dosnego świętowania — ustawą z 16 kwietnia 
weszła w życie KARTA HUTNIKA, określa­
jąca uprawnienia do specjalnego wynagro­
dzenia za wieloletnią pracę w hutnictwie.

Wiwat Jubilaci! Mamy ich. już 62 w rok 
po ogłoszeniu Karty Hutnika, którą objęta 
została prawie cała załoga kombinatu, otrzy­
mując z tego tytułu spore świadczenia pie­
niężne.

Mijają lata i rośnie liczba jubilatów. Na­
leży tutaj przypomnieć, że trzon naszej kadry 
i doświadczonych pracowników stanowili 
pracownicy starych hut Śląska i Zagłębia. To 
oni uruchamiali agregaty. uczyli nowicjuszy 
hutniczego fachu, wprowadzając ich. w trud­
ne tajniki metalurgii.

W 1961 r. obchodzi jubileusz 40-lecia pracy 
5 hutników 35-lecia — 6-ciu 25-lecia — 7- 
miu. W 1962 r. będzie ich już około 100 i cyf­
ra ta nic zmieni sic zbytnio nrzez następne 
dziesięć lat. Rosnąć będzie tylko ilość odzna­
czeń przyznawanych pracowitej załodze.

i NOWEJ
HUTY

W roku 1970, w Dniu Hutnika — Huta im. 
Lenina, czołowy filar gospodarki PRL — zo­
stała odznaczona Orderem Sztandaru Pracy 
I Klasy, zdobywając równocześnie Sztandar 
Przechodni. Rady Ministrów PRL i CRZZ za 
zajęcie I miejsca we współzawodnictwie mię- 
dzyhutniczym Sztandar huty został dodatko­
wo odznaczony Złotą Odznaką za Zasługi dla 
Ziemi Krakowskiej i Odznaką Budowniczy 
Nowej Huty. Było to szczególne wyróżnienie 
dla całej załogi i jej 200 jubilatów, bowiem 
odbywało się to wszystko na Centralnej Aka­
demii Dnia Hutnika w obecnoś-i tysięcy goś­
ci z całej Polski i delegacji z zaprzyjaźnio­
nych hut z krajów demokracji ludowej.

*
W Dniu Hutnika 1976 szczególnie miłe i 

ciepłe słowa kierujemy do najstarszych pra­
cowników. którzy znaczną cześć swego życia 
poświęcili pracy w hutnictwie.

Ciekawe są ich losy, ciężkie i bardzo trud­
ne dzieje, lata wypełnione ciężką pracą, nie­
raz walką. Pamiętajmy, że to Oni obchodząc 
dziś jubileusz 45-, 10-, 35-, i 25-ciu lat pracy 
pomagali młodym i niedoświadczonym lu­
dziom stawiać pierwsze kroki w hutniczym 
zawodzie, że to dzięki ich wiedzy i praktyce 
uruchamialiśmy urządzenia i agregaty, pr- 
konywaliśmy trudności, ulepszaliśmy techno­
logie. unowocześnialiśmy nasz kombinat.

Niech im zdrowie służy długie lata, a sza­
cunek i uznanie towarzyszy — na co dzień.

Niech żyje hutniczy stan!
LUDWIK M1KRUT

DODATEK
NADZWYCZAJNY

13. V. 1976
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4» LAT PRACY

Inż. DROŻDŻ Antoni TT 
GADZIK Florian WKS/M-3 
PIETRUSZKA Bronisław ZH 
SMOLIŃSKI Michał ZO 
SYWAK Bronisław W-26

40 LAT PRACY

ARABSKI Tadeusz KJ 
BARAN Władysław P-61 
BOROWIECKI Teofil ZB 
KARPETA Bolesław P-61 
KOZIEŁ Marian DI 
LISAK Władysław ZL 
LUTOMIERSKI Stanisław W-25 
Mgr inż. MALAWSKI Witold DI 
MAŚLAK Franciszek P-60 
MATYSZKIEWICZ Stanisław 
W-17
MOCHA Kazimierz ZH 
NITSCHKE Teofila ZO 
Mgr inż PALMRICH Tadeusz TH 
PASTERNAK Wincenty TM/M-3 
Inż. PAWŁOWICZ Wincenty XZ 
SZCZEPKOWICZ Stanisława ZS 
SZOSTAK Mieczysław P-60 
Inż. TOPORKIEWICZ Zygmunt 
TB
WOJTYSIAK Eugeniusz ZB 
ŻBIK Stefan

35 LAT PRACY

BIGOS Józef BZ 
BOLEK Tadeusz WP 
Inż. BREJWO Antoni ZH 
BRYLA Jan P-64 
CZESNOWSKI Jan W-75 
DĄBEK Józef TM/M-1 
DOLASlNSKI Wojciech W-21 
DURAJ Stanisław ZH 
EWICH Marian ZK 
Inż. GOLA Lucjan KJ 
GRZESIAK Wincenty ZH 
JAKOBUS Władysław KJ 
KACZMARCZYK Franciszek P-82 
KLĘSK Jan W-93 
KLICH Zygmunt W-l 
KOPCZYŃSKI Czesław ZH 
Mgr KOWALCZYK Stanisław DE 
KOZŁOWSKI Kazimierz ZM/M-3 
KRYSA Adolf KJ 
KUK Jan ZS
Inż. LEŚNIEWSKI Tadeusz 
TM/MR
LEWANDOWSKI Florian P-60 
ŁĘCKI Władysław ZO 
MAJCHERKIEWICZ Eugeniusz 
P-61
MARZEC Julian W-17 
MIKOŁAJCZYK Jerzy P-60 
OLEWIŃSKI Stefan PT 
Mgr inż. OLKUSKI Tadeusz KJ 
ORŁOWSKI Stanisław KJ 
OWARZANY Edward P-61 
PILARSKI Zygmunt P-64 
PIOTROWSKI Zenobiusz ZH 
RATUSZ Marian DR 
RAŹNY Władysław TM/M-1 
SAŁATA Józef TM/M-3 
SIBJKA Tadeusz W-80 
SKONECKI Tadeusz ZK 
ŚLIWIŃSKI Tadeusz DR 
SMALCERZ Stefan ZL 
STAWIANY Stefan AA 
SZWED Zygmunt KJ 
TEKIELSKI Zdzisław P-61 
Mgr WINIARSKI Tadeusz TB 
WIŚNIEWSKI Stanisław ZB 
WŁOCH Stefan P-61 
ZAKLEWSKI Jan P-61 
ZAREMBSKI Alfred W-28 
ZIĘBA Ludwik ZS

25 LAT PRACY

ADAMCZYK Jan KJ 
ADAMCZYK Stanisław PT 
ADAMCZYK Władysław W-96 
AKSAMIT Kazimierz ZM/MZ 
ANUSIK Józef ZK 
ARCISZEWSKI Stanisław P-60 
BAJEK Maria W-93 
BANAŚ Kazimierz ZM 
BARAN Eugeniusz ZH 
BARAN Kazimierz Z.M/MK.T 
BARAŃSKI Marian ZM/W-17 
BATKO Barbara DI 
BAŻELA Franciszek W-96 
BĘBENEK Halina DI 
BEDNARCZYK Julian W-94 
BĘTKOWSKI Tadeusz ZM/M-3 
BIEL Mieczysław 7.M/M-1 
BIELAWSKI Stanisław EF 
BIELECKI Bronisław ZO 
BIESZCZAD Kazimierz P-60 
BIZOŃ Zofia ZM/M-1 
BOCHENEK Marian W-74 
BRACH Stefania ZO 
BRONIEK Leopold P-61 
BROS Jan W-73 
BRZEZICKA Alicja ZO 
BUL Jan ZDK
BURNAT Stefan W-80 
CHF.CKO Marian ZK 
Inż. CHODURSKI Stanisław 
TM/ST
CHOLEWA Stefan ZO 
Mer inż. CHOLEWKA Zdzisław 
DI

CIEPIELAK Tadeusz ZH 
CIERNIA Stefan DT 
CIESIELSKI Witold W-74 
CIEŚLIK Józef KJ
CZACIIURA Józef ZM/M-3 
CZECH Władysław ZO 
CZEREDA Leopold ZM/M-3 
CZERWONKA Jan ZM/MT 
CZURLOWSKI Aleksander ZS 
DĄBEK Aleksander W-713 
DAMSKI Józef ZP 
DIACZUK Eugeniusz ZK 
DOBEK Marian P-63
DRABIK Stanisław ZO 
DROBNIAK Józef ZS 
DŻYŻDZYK Marian W-714 
DZIUBA Krystyna ZH 
FRASIK Bronisław W-96 
Inż. FRYTEK Roman DI 
GODZIKIEWICZ Ludwik W-80 
GAJEK Władysław W-26 
GAJOS Julian P-65
GAJOWY Edmund ZH 
GARUS Eugeniusz TB 
GARYCKI Józef ZM/M-3 
GAWEŁ Józef P-61
GAWLIK Stanisław W-711 
GAZARK1EWICZ Stanisława TT 
Inż. GIERULSKI Czesław DW 
GŁĄB Stanisław ZM/M-1 
Inż. GOZDALSKA Krystyna DI 
GRABOWSKI Stefan P-61 
Inż. GRZĄBA Józef P-61 
GRZANKOWSKI Czesław W-73 
GRZEGORCZYK Bronisława EF 
GRZEGORCZYK Zygmunt ZS 
Mgr GRZYBOWSKI Stefan ZK 
GRZYWA Franciszek W-713 
GUT Józef P-62
HACZEK Augustyn ZS 
HAJTO Tadeusz W-74 
HALAMA Tadeusz P-65 
Mgr HEROD Mieczysław DT 
HOJNA Józef WP
JACKOWIAK Józef ZK 
JAMRÓZ Stanisław ZO 
JAWORSKA Helena W-21 
JOPEK Stanisław ZII 
JÓZWOWICZ Jan ZH 
KĄCIK Józef W-714 
KACZMAREK Marian 7.H 
KACZOR Leokadia W-80 
KAMIŃSKI Mieczysław 7.B 
Inż. KAPTURKIEWICZ Józef 
ZM/M-1
Inż. KASINIAK Józef TP 
KASPERKIEWICZ Kazimierz 
P-65
KASPRZYK Marian W-17 
KIEC Marian P-61
KIEŁBASA Leopold W-713 
Mgr inż. KUNSTLER Witold P-66 
KLIMCZYK Józef. P-65
KLIMEK Bolesław W-74 
KLIMEK Władysław W-74 
KMITA Marian ZO 
KNAP Frvdervk P-64 
KNAPCZYK Marian W-714 
KOMOROWSKI Alojzy ZP 
KONEFAŁ Genowefa W-713 
KONOFALSKI Stanisław W-73 
KOPEĆ Eugeniusz KJ 
KOPEĆ Henryk W-96 
KOPEĆ Stanisław ZM/M-3 
Inż. KORONA Henrvk DI 
KORPAK Ambroży ZH 
Inż. KORPOROWICZ Henryk 
W-17
KORYTKO Jan ZK
Inż. KOSTAŚ Mieczysław ZH 
KOTOWICZ Adam ZH 
KOTOWSKI Kazimierz DR 
KOWALCZYK Aleksander ZO 
KOZACKI Józef ZH 
Dr inż. KOZAK IIenrvk TH 
KOZIEŁ Stanisław ZM/M-1 
Mgr inż. KOZIEŃ Marian TK 
KOZIEŃ Tadeusz KJ 
KOZIOŁ Stanisław W-714 
KOZŁOWSKI Stanisław Wr711 
KRAIŃSKI Kazimierz ZO
Inż. KRASZEWSKI Kazimierz TK 
KRAWIEC Józef ZS
KROKOSZ Mieczysław DE 
KRÓL Józef P-64
KRUPA Stanisław W-96 
KRYZA Bronisław P-63 
KUBAŃSKI Stanisław DI 
KUBAS Wacław ZH
KUBICA Bronisław W-21
Inż. KUBIESA Tadeusz KJ/MKJ 
KUBOWICZ Józef ZK 
KUCAŁA Jan ZB
KUCHNO Adolf ZP 
KUCHTA Karol ZK 
KUKLA Michał ZB 
KUKLA Stanisław ZP 
KUKULSKI Edward ZH 
KURDZIEL Marian W-28 
KUREK Henrvk W-711 
KUŚMIERKIEWICZ Władysław 
W-713
KUŚNIERZ Tadeusz ZH 
KUTYBA Kazimierz ZM/M-1 
KWATER Józef W-713 
LEPIARZ Karol W-74
LESICKI Stanisław W-711 
LESZCZYŃSKI Stanisław ZH 
LIGĘZA Antoni 7.K
Inż. LOREK Daniel TA/W-23
LUCIAK Kazimierz ZH
LAGOS Jan W-21
ŁUKASIK Roman P-63

ŁYKO Tadeusz W-711 
MACHCZYŃSKI Stefan P 83 
MAĆKOWSKI Stefan P-53 
MĄCZKA Edward P-61 
MADEJ Roman W-712 
MAGDZ1ARZ Antcni ZM/M-1 
Inż. MAJ Julian P-65 
MAJKA Stanisław TK 
MAKÓWKA Józef W-26 
Mgr inż. MAKOWSlfc Tadeusz ZS 
MARKIEWICZ Kazimierz P-60 
MASIER Kazimierz W-94 
MATUSZCZAK Stanisław ZK 
MATUSZCZYK Jan ZH 
MATUSZEWSKI Zygmunt W-93 
MENTEL Józef P-66
Mgr inż. MICHALSKI Władysław 
ZK
MIELEWSKI Feliks W-26 
MIKA Józef TM/W-17 
MIKOŁAJCZYK Bronisław P-60 
MIKULSKI Karol ZT 
MULLER Aleksander P-64 
MIROSŁAWSKI Aleksander KJ 
MISACZEK Jerzy W-21 
MISKA Bronisław W-3 
MISKA Józef ZB 
MOŻDŻEŃ Adam ZDK 
MRÓWKA Franciszek W-17 
Inż. MULARCZYK Czesław W-17 
NADOLNY Czesław ZB 
NIEDBAŁA Edward P-61 
NIEDZIELSKI Franciszek W-73 
NOWAK Henryk ZH 
NOWAK Jan P-65 
NOWAK Józef W-96 
NOWAK Krvstvn W-25 
NOWAK Stanisław W-96 
OBERKIEWICZ Józef W-74 
OBRZUT Irena ZH
OLEKSY Józef ZM/M-1 
Mgr inż. OLES1ŃSKI Wacław 
ZM/M-1
Mgr OLSZAŃSKA Bogusława EZ 
OLSZEWSKI Czesław ZH 
OLSZOWSKI Joachim W-21 
OLOWSKI Roman 7.S 
OPOŃ Maria W-94
Inż. ORCZYK Zygfryd P-60 
ORZECHOWSKI Władysław W-28 
OSTROWSKI Roman W-714 
PABIAN Bolesław AW 
PACANEK Jan W-711
PACHUC Marian W-17 
PĄCZEK Leon W-80 
PAHL Zdzisław ZM/M-3 
PAJĄK Antoni ZK 
Mgr inż. PAJĄK Mieczysław ZH 
Mgr PALUCH Karol DI 
PAŃSZCZYK Władysław 7.0 
PATRONIDIS Georgis P-63 
PAWLIK Józef P-61 
PĘGIEL Bernard ZK 
PIECEK Czesław KJ
Mgr inż. PIECZONKA Władysław 
TII
PIORUNOWICZ Antoni W-73 
PŁACZEK Adam ZP 
PŁAZIŃSKI Andrzej W-74 
POGODZIŃSKI Józef ZS
POLAK Zofia DI 
POLCZAK Jan ZB 
POŁATYŃSKA Zofia O7.R 
POMYKAŁA Józef W-90 
PORĘBSKI Aleksander ZPH 
Inż. PROROK Michał TK 
PRZEPOLSKI Władysław W-94 
PRZYCHODZEŃ Henryk P-61 
PRZYTULA Jan ZK 
PUTO Władysław ZM/M-1 
PYTEL Józef 7.M/M-1 
RACZEK Kazimierz 7.B 
RECZEK Bronisław ZM/M-1 
Inż. REGUŁA Marian TE 
ROJEK Paulin P-61 
ROKOSZ Czesław ZM/M-3 
RÓŻAŃSKI Stefan ZM/M-1 
RUSINOWSKI Edward ZH 
RUTKA Aleksander ZH 
RZEPECKI Kazimeirz ZM/M-3 
RZEŻNIK Bronisław P-65 
SAFADER Czesław W-22 
SAGAN Aleksander P-63 
Inż. SAKOWSKI Antoni P-67 
SAPAŁA Edward W-17 
SARNECKI Stani'ław P-64 
SAWICKI Jan P-63 
SCHWERTNER Danuta DR 
SF.DIWY Franciszek 7.S 
SF.RWOŃSKI Roman ZH 
SEWIOL Daniel W-22 
SIKORA Władysław ZK 
SILEZIN Józef ZO 
SIUDOWSKI Jan K.T 
SKIBIŃSKI Józef W-94 
SKOCZEK Władysław 7.B 
SKOWRONEK Józef 7.K 
Inż. ŚLF.CZF.K Tadeusz DI 
Inż. SŁABOŃ Stanisław ZM/MT 
SŁOMKA Tadeusz W-25 
SMAJEK Józef W-73 
SOBIERAJ Eugeniusz ZH 
SOBÓL Wacław ZB 
SOLAK Tadeusz 7.B
Mgr inż. STANEK Stanisław TA 
STASZC7.UK Józef P-66 
STAWARZ Teofil P-65 
STEFANIAK Zbigniew P-81 
STELMACH Stanisław W-29 
STOCHEL Jan ZM/M-3 
STRUSKI Mieczysław ZDK 
SULIMA Henryk W-711



* 1f (1051) GŁOS NOWEJ HUTY Słn T

• "...... ..............1

SUŁKOWSKI Henryk ZB 
ŚWIATEK Tadeusz MP 
ŚWIERCZEK Tadeusz W-98 
SZARANIEC Aniela W-74 
Inż. SZCZEPAŃSKI Witold ZT 
SZCZUPAK Maria ZT 
SZCZUR Bazyli P-63 
SZCZUREK Julian ZH 
SZCZUREK Józef W-711 
Mgr inż. SZELIGA Stanisław 
W-22
Mgr SZEWCZYK Ryszard DZ 
SZOSTAK Stanisław ZH 
Inż. SZULEWSKI Wacław TT 
SZWED Bolsław W-714 
SZYDŁOWSKI Antoni ZM 
SZYMIK Zdzisław W-80 
TUTAJEWSKI Józef DE 
TUTAK Stanisława ZŁ 
Inż. UŁAMEK Szczepan P-61 
URBAN Stanisław ZK 
WADOWSKA Janina DR 
WALACIK Józef ZS
WALAS Władysław TO 
WALCZAK Władysław KJ 
WALCZYK Zdzisław ZDK 
Mgr WALINOWICZ Irena ZK 
WĄSIK Bolesław P-85 
WAWRZYŃCZYK Ryszard ZH 
WESTWALEWICZ Władysław 
W-25

WIATR Franciszek W-713 
WIATR Tadeusz W-713 
WIĘCEK Tomasz P-61 
WIELGOCKI Kazimierz ZM/MR 
WIECZOREK Mieczysław ZII 
WIEWIORA Czesław W-22
WILK Alfred ZK 
WILKOŁEK Zofia DE 
WLAZŁO Eugeniusz P-65 
WŁODAREK Ignacy ZB
Mgr WODNTCKI Włodzimierz ZB 
WÓJCIK Augustyn ZT 
WOLOWNIK Władysław ZO 
WOYCIECHOWSKA Irena DI 
WOŻNIAK Bronisław ZK 
WOŻNIAK Jan W-75
WOŹNIAK Jan ZM/M-1 
WOŻNICZKA Józef W-96
Mgr inż. WYROBA Jan TE 
Mgr inż. ZACZEK Jan DI 
ZASADA Stanisław ZM/M-1 
ZAWADOWSKI Stefan W-17 
ZBROJA Kazimierz W-712 
Mgr inż. ZDZIEŃSKI Jerzy 
TM/T-2
ZEMAN Józef ZB
7.EMEŁKA Zofia DI
ZIĘBA Stanisław P-61 
ZIELIŃSKI Stanisław ZK 
ZIEMBLIŃSKI Henryk P-65 
ZIÓŁKOWSKI Włodzimierz ZH

MINISTERSTWO 
BUDOWNICTWA
I PRZEMYSŁU
MATERIAŁÓW

BUDOWLANYCH
PRZYZNAŁO ODZNAKI 

„BUDOWNICZY 
HUTY IM. LENINA”

BLAŻ Michał P-61
CZARNIK Tadeusz KJ 
CZYSZCZONIK Józef P-61 
KLIMEK Władysław ZT 
KOSĘTKA Jan P-61
KORDAS Ryszard W-29 
KOZIEŃ Tadeusz KJ
LUBA Florian W-29
NOWAK Władysław P-61
POJAŁOWSKI Władysław P-61 
RATZKO Barbara KJ
SYPIEŃ Józef KJ
SZEWCZYK Ryszard DZ 
SZYDŁOWSKI Aleksander (em 
ryt)
TOPOLSKI Augustyn W-25 
WYRWA Stefan KJ

ODZNACZENI
ZA DŁUGOLETNIĄ 

NIEPRZERWANĄ
I WYRÓŻNIAJĄCĄ 

SIĘ PRACĘ W HUTNICTWIE 
UCHWAŁĄ RADY PAŃSTWA 

ZOSTALI ODZNACZENI 
PRACOWNICY 

HUTY IM. LENINA
ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI
Abram Józef ZH
Adamski Jan ZS/S-3 
Adamczyk Henryk P-61 
Antosiewicz Tadeusz ZP 
Anusik Józef ZK
Arabski Tadeusz DKJ 
Bahrynowski Czesław ZK 
Banach Tadeusz DT
Barański Adam W-17 
Bartosik Jan ZB 
Baś Zdzisław P-60 
Bernard Piotr ZB
Bieńkowski Fryderyk W-3 
Bober Władysław ZS
Bocheński Fryderyk P-66 
Bognarz Józef ZH
Bajdo Eugeniusz ZB 
Boligłowa Lucjan — W-17 ‘ 
Konarski Roman P-61
Borkowski Jan ZM
Braclawik Marian ZH 
Brzeżański Bronisław W-17 
Brzyski Kazimierz W-17
Bugajski Jan DT
Bujak Stanisław P-61
Buksa Władysław P-60
Burek Eugeniusz P-60 
Burnóg Andrzej ZS 
Chmielewski Bronisław ZH 
Chmieliński Edmund ZH 
Chowaniec Gustaw W-80 
Chyła Tadeusz P-61 
Ciężadło Józef W-3
Ciepiela Franciszek ZH 
Cięż Wojciech ZK
Cios Adam ZP 
Czapla Kazimierz ZH 
Czyż Marian DKJ 
Czyżewski Czesław P-64 
Cygan Józef P-61 
Cygan Piotr ZH
Cygan Władysław ZS 
Cygankiewicz Stanisław P-61 
Daniel Jan P-61
Dąbrowski Lucjan ZS 
Depta Juliusz ZK 
Dobosz Michał ZS 
Dobosz Józef ZK
Draps Eugeniusz ZK 
Duda Leon DKJ 
Dudzik Stanisław ZH 
Dworzecki Jan DKJ 
Dziadosz Wiesław ZH 
Dziechciarz Czesław ZS 
Dziedzic Wojciech P-60 
Dziektarz Józef ZH 
Dybał Czesław ZB 
Dywan Stanisław ZH 
Erazmus Edward ZH 
Fijałkiewicz Józef W-17 
Fiolek Stefan ZS
Fiugai Kazimierz ZB 
Florek Mikołaj ZS
Fraczek Władysław ZS 
Furgał Zdzisław P-61 
Gaida Władysław ZB 
Gaiecki Stefan P-61 
Gajoszek Tadeusz W-25 
Giza Karol W-17

Głębecki Henryk ZB 
Głośny Henryk ZB 
Głuch Jan ZS
Gołąbek Adam P-60 
Gorzynik Mieczyław P-61 
Góra Stanisław DKJ 
Góral Stanisław W-17 
Grabowski Józef P-61 
Grabowski Stanisław ZB 
Grabysz Jerzy ZS 
Grochala Mieczysław W-80 
Grochalski Tadeusz ZH 
Grochowski Henryk W-17 
Gruchała Stanisław P-66 
Gruszka Bronisław ZS 
Grzegosżczyk Alojzy ZH 
Grzegorczyk Jan ZH 
Grzesiak Tadeusz ZB 
Grzyb Edward ZH 
Grzyb Marian W-3 
Grymek Antoni 7.B 
Guśpiel Edward W-17 
Guzik Stanisław P-61 
Hamela Feliks ZH 
Hanusiak Krystyna ZH 
Hardyn Eugeniusz P-61 
Heretyk Stanisław P-61 
Hrabia Władysław ZS 
Indyka Piotr W-17 
Iwanicki Stanisław ZH 
Iwaniec Władysław ZB 
Jachna Stanisław ZS 
Jacuński Stefan P-61 
Jakobus Władysław DKJ 
Jakubas Bronisław P-61 
Janiga Jerzy P-64 
Jarosz Eugeniusz ZH 
Jasiński Józef ZS 
Jasiński Szczepan P-61 
Jasnoś Stanisław P-64 
Jędras Czesław ZH 
Jędryka Marian P-65 
Jureczko Jerzy ZS 
Juszczyk Aleksander ZS 
Kaczmarczyk Bronisław ZH 
Kaczmarczyk Ryszard ZH 
Kadela Stanisław P-61 
Kaim Józef P-64 
Kaim Wojciech P-55 
Kalwara Jan ZS
Karcz Kazimierz ZB 
Kasprzak Stanisław ZK 
Katana Józef W-22 
Kij Kazimierz ZH
Klamra Kazimierz P-61 
Klewar Jerzy ZH 
Klimowicz Lesław W-2R 
Kłosowski Marian W-17 
Kołodziej Stanisław ZS 
Komarow Jan DT 
Knafel Franciszek ZB 
Knitter Stefan 7.B 
Kopeć Roman P-61 
Korzeniowski Czesław ZH 
Korytowski Jan P-61 
Kostrobiec Edward ZS 
Kotelon Kazimierz ZH 
Kotowicz Marian ZH 
Kowalik Edmund P-61 
Kowalik Tadeusz P-61 
Kozera Henryk ZH 
Kozik Edmund P-61
Kozioł Witold P-61 
Kozyra Stefan P-61 
Krawczyk Stanisław P-65 
Król Stanisław ZH 
Kruczek Stanisław P-64 
Krupa Alfons P-64
Krzan Władysław P-60 
Krzysztofek Józef P-64 

Kryk Mieczysław ZB 
Książkiewicz Jan DKJ 
Kubik Edward ZB 
Kucharczyk Stanisław P-61 
Kuglin Zygmunt ZK 
Kula Władysław P-60 
Kura Marian ZH 
Kuryło Henryk ZS 
Kusek Ryszard P-64 
Kubiak Józef P-61 
Kutela Stanisław P-60 
Kwaśniak Bronisław ZH 
Kwiatkowski Władysław ZH 
Kwiecień Antoni P-61 
Krzek Józef ZH
Lackosz Benedykt.W-3 
Latoś Adam ZH
Lebioda Antoni ZK 
Lelowicz Edward ZS 
Lisiecki Janusz ZB 
Litewka Tadeusz P-61 
Luty Andrzej P-61 
Lach Szczepan P-61 
Łojek Józef P-65 
Ludzik Paweł W-17 
Łysek Stanisław ZS 
Maciak Jan ZB
Machalski Mieczysław P-61 
Machniewicz Jerzy ZH 
Magala Zygmunt P-60 
Magiera Władysław ZK 
Maj Jan P-61
Malik Władysław ZH 
Marek Antoni ZB
Maronka Tadeusz W-17 
Marzec Wiesław P-60 
Mateńko Stefan ZB 
Matusik Stanisław P-63 
Matyas Mieczysław ZK 
Mazur Konstanty ZS 
Mazurek Wacław P-63 
Merc Stanisław ZB 
Michalec Stanisław W-26 
Michalak Jan ZH
Michniak Stanisław DKJ 
Michta Ignacy 7.S
Migo Albina W-28 
Mikulski Jan 7.B 
Miłoszewski Józef P-65 
Misiak Zdzisław P-64 
Miśtak Edward P-64 
Miska Józef P-60 
Mossakowski Czesław P-66 
Mroczek Stefan P-60 
Mrugała Stanisław W-17 
Mróz Władysław 7.S 
Mucha Bolesław ZS 
Mularczyk Zdzisław P-61 
Najduchowski Mieczvsław W-3 
Natkaniec Ireneusz 7.B 
Nawłoka Michał P-64 
Nawrocki Adam 7.B 
Nawrocki Adam P-61 
Nawrot Feliks 7.H 
Nawrot Jan W-17
Niedbała Edward P-61 
Nowak Emil ZH
Nowak Edward 7.S 
Nowak Michał 7.H 
Nowak Stanisław ZS 
Nowak Wincenty ZH
Nowak Włodzimierz P-61 
Nrzio Henryk 7.S 
Oborski Jerzv ZS
Okoń Jan 7.K
Oleksy Rolesław W-17
Oleksy Edmund ZS
Olkuśnik Antoni ZB 
Oliwa Władysław P-61 
Ostrach Włodzimierz P-64 

Ostrowski Czesław P-65 ■ 
Owarzany Edward P-61 
Ozga Jan W-17 
Pabis Jan P-61
Pagieła Ryszard W-17 
Pająk Witold P-60 
Palacz Józef ZH
Palonek Janina P-61 
Pałys Stanisław P-68 
Panhirsz Jerzy 7.K 
Papier Lucjan W-28 
Paruch Stanisław ZB 
Parys Zbigniew P-60 
Paszkowski Mieczysław P-66 
Pawlus Władysław P-65 
Pączka Stanisław P-65 
Pękala Franciszek ZH 
Pietrzak Bronisław ZH 
Pietrzyk Tadeusz P-60 
Piłat Zygmunt ZS 
Piskor Kazimierz ZS 
Piskorz Franciszek DKJ 
Piszczek Wojciech ZH 
Planeta Władysław W-17 
Polczak Jan ZB
Porębski Józef W-17 
Pruski Zenon W-22 
Przepiórka Kazimierz P-60 
Puchalak Józef ZH
Rubiasz Władysław ZS 
Raj Zdzisław W-17 
Rasiński Tadeusz ZK 
Rej Jaromir P-61 
Robak Maria ZH 
Rokita Tadeusz P-61 
Romaniuk Henryk ZH 
Rosołek Franciszek P-61 
Ruchała Ignacy ZS 
Ruszel Jan ZK 
Rutka Aleksander ZH 
Rybak Marian ZS 
Rylewicz Jan P-64 
Sacha Kazimierz DKJ 
Salwach Stanisław ZH 
Sendor Mieczysław P-61 
Serafin Andrzej P-65 
Sierosławski Józef P-66 
Siudai Konrad ZB 
Siwecki Władysław P-65 
Skorek Jerze P-64 
Szlachetka Tadeusz ZH 
Sławiński Kazimierz 7.B 
Sławiński Ryszard 7.H 
Sobczyk Henryk P-61 
Socha Mieczysław W-17 
Solak Tadeusz ZB 
Sołtys Stanisław P-61 
Sołtysik Zygmunt W-3 
Srek Edmund P-61 
Srodoń Frederek ZII 
Sroka Władysław W-17 
Stanaszek Jerzy ZT 
Standowicz Władysław ZH 
Stanecki Andrzej ZS 
Stanisławczrk Jan ZS 
Staszczak Marian 7’B 
Stępień Marian 7B 
Stnchmal Józef 7B 
Stożek Wojciech P-61 
Stos Krzysztof DKJ 
Straszek Mieczysław 7.B 
Studziński Czesław 7.S 
Surowiec Zygmunt KF PZPR 
świetek Stanisław ZP 
Światek Józef 7S 
Świder Marian 7R 
Świdnicki Jerzy ZS 
Swinarski Stanisław ZH 
Swornóg Kazimierz ZK 
Sulej Lucjan ZB

Sułek Franciszek W-17 
Suma Kazimierz DKJ 
Surma Ludwik ZS 
Szafraniec Tadeusz P-61 
Szczepanik Eugeniusz P-66 
Szczepanik Józef .ZH 
Szczepański Władysław P-61 
Szczerbiak Mieczysław P-61 
Szczupak Stanisław ZS 
Szczurek Ignacy W-17 
Szeliga Stanisław W-26 
Szkaradek Stanisław W-28 
Szkląnny Ryszard P-61 
Saklarski -K«ol P-64 
Szostek Eugeniusz ZK 
Szostek Władysław ZK 
Szpak Władysław ZH 
Szumny Eugeniusz P-64 
Szybowski Jan ZS 
Szych Longin DKJ 
Szymański Marian DKJ 
Szymański Stanisław ZK 
Targosz Bronisław W-17 
Targosz Włodzimierz DKJ 
Tekielski Julian P-63 
Tobiasz Wojciech ZH 
Tomal Władysław 7.H 
Trajer Zdzisław ZS 
Trusiński Zygmunt ZS 
Trzepią Władysław ZB 
Tworzydło Stefan ZH 
Uczniak Adam P-61 
Ułamek Szczepan P-61 
Undas Ignacy P-61 
Walczak Antoni ZB 
Walczak Edward ZH 
Waśko Maria ZK 
Waśniowski Stanisław P-61 
Wąsik Danuta ZH 
Wąsikowski Witold ZK 
Wawrzyńczyk Ryszard ZH 
Wdówka Zygmunt ZK
Wers Ignacy ZB 
Węgrzyn Marian ZB 
Więcek Zbigniew W-80 
Wilgierz Janusz P-66 
Wilk Władysław W-17 
Włoch Stefan P-61 
Włodarczyk Antoni P-60 
Włodarczyk Czesław P-61 
Włudyga Marian W-17 
Wnęk Tadeusz P-65 
Wodecki Stanisław ZK 
Wodnicki Włodzimierz ZB 
Wojtarowicz Jan W-17 
Wołczecki Wacław P-61 
W’ordliczek Bogusław ZS 
Wosiek Antoni ZS 
Wójcik Marian ZS 
Wóicik Stefan W-3 
Wóicik Witold P-60 
Wojtowicz Stanisław ZH 
Wronka Stanisław DKJ 
Wróbel Stanisław P-64 
Wyjadłowski Stanisław 7.K 
Zaczkowski Stanisław P-60 
Zaklowski Jan P-61 
Zaliński Tadeusz ZII 
Zawada Marian 7.S 
7brzeźnv Teodor P-61 
Zdradzisz Józef RZK 
Zięba Józef P-61 
Zięba Józef ZB 
Zięba Władysław ZH 
Zierniak Antoni ZS 
Zioło Tadeusz 7.S 
Ziomek Władysław P-61 
Zomkowski Ignacv ZS 
Zwydak Józef P-61 
Zuga> ZvgmUnt P-64

(Dalszy ciaa na str. 8)
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(Ciąg dalszy ze str. 7)
Zybała Stanisław P-60 
Żuk Władysław P-61 
Żyła Józef ZS 
Żyrkowski .Marian P-61

SREBRNYM KRZYŻEM ZASŁUGI
Ablewicz Jan ZS 
Adamczyk Jan P64 
Adamczyk Stanisław ZH 
Adamczyk Władysław P64 
Babicz Stanisław ZH 
Bachula Władysław ZH 
Banasik Mieczysław ZS 
Barłóg Władysław ZK 
Barski Wacław ZH 
Bartkiewicz Jan*P63 
Bawół Stanisław P63 
Bazanck Kazimierz P60 
Bednarczyk Eugeniusz ZS 
Bednarz Tadeusz ZH 
Bergiel Kazimierz P64 
Biedroń Wacław P60 
Biernacki Tadeusz ZH 
Bies Władysław W17 
Bielecki Edward ZK 
Bicsaga Henrvk P64 
Bil Tadeusz ZH 
Binkiewicz Henryk P65 
Boruta Stanisław ZK 
Bosak Mieczysław P64 
Brodziński Zdzisław ZS 
Broniak Michał ZS 
Bukowski Mieczysław ZS 
Bułat Antoni ZS 
Burda Józef P64 
Burda Stanisław PR4 
Burkowicz Stefan P61 
Celiński Wiesław W80 
Chachlica Władysław ZK 
Chcćko Stanisław ZH 
Chłosta Kazimierz ZH 
Chochorow ki Stanisław P64 
Cholewa Adam ZK 
Chwastek Bolesław P64-' 
Ciastoń Antoni ZH .
Ciekański Alfons ZHjE!
Cieśbk Józef P65 /_•’
Cieślik Tadeusz P6T' 
Cieśniarski Waldemar ZB 
Ciurkot Micha) Z.K 
Ciura Stanisława P61 
Ciurkot Józef ZK 
Ciuruś Stanisław P61 
Córa Stanisław P61 
Cudek Aleksander ZK 
Czekaj Bronisław ZH 
Czekaj Kazimierz PG4 
Czerniak Ginter P64 
Czuchra Marian ZS 
Czyż Marian P64- 
Cyrulik L-udwik ZH 
Dąbrowski J^zef ZK 
Dobosz Tadeftsz P61 
Derdaś Wiesław P65 
Domagała Antoni ZS 
Dominik Tadeusz.P60 
Doniec Stanisław P60 
Doroz Edward ZS 
Drogosz Stanisław ZK 
Drużkowski Marian P54 
Dubiel Paweł *PKJ 
Duda Tan ZH 
Duda Rudolf P64 
Dudek Tadeusz ZB 
Dudzik Zofia ZS 
Duliński Jan P61 
Działo Józef ZB 
Dziedzic Julian ZH
Dziedzic MarU P61 »,
Dziedzic Wojciech ZA 
Dziewit Jan ZH 
Dzięgiel Stefan ZH w 
Dziura Franciszek ZK 
Dziura Andrzej ZH 
Dmowski Mieczysław PSO 
Dyrka Stanisław W-96 
Dywan Józef ZH 
Ermel Alfons W17 
Fedoro w Antoni ZH 
Figiel Tadeusz P64 
Foryś Lesław P61 
Frąckowiak Edmund P64 
Frydrych Adam ZH 
Fudała Bogdan P63 
Furman Bolesław ZK 
Furgal Tadeusz W17 
Galocb Tadeusz P61 
Garbacik Tan ZK 
Gałazklewicz Tadeusz P65 
Gardas Tan ZS 
Gąd°k Władysław ZH 
Gądor Tadeusz W25 
Germański Wiktor ZH 
Gegotek Józef P61 
Gil Mieczysław ZH 
Głaz Antoni ZK 
Głuszczyk Barbara ZH 
Godzwoń Bronisław ZH 
Golonek Tadeusz ZH 
Gostck Stanisław ZK 
Górka Edmund P65 
Grabski Tan DZ/ZL 
Gromala Tadeusz ZH 
Groń Marian P61 
Grzelak Mieczysław ZH 
Grzesik Józef ZH 
Grzeszczuk Józef ZH 
Grzyb Franciszek P61 
Grzyb Kazimierz ZH 
Grzybek Julian P61 
Grzrwiński Tadeusz ZK
Gumuła Tadeusz ZH 
Hatnv Zygmunt W17 
Hotlnś Gerard P«3 
Jachimczak Stanisław ZS 
Jachymczak Stanisław ZK

Jacuński Wiktor P61 
Jania Kazimierz ZH 
Jankowski Józef ZH 
Jankowski Tadeusz P61 
Jańczyk Mieczysław P63 
Jaros Józef ZS 
Jaros Tadeusz ZH 
Jarosz Anna ZK 
Jarzębowski Henryk ZH 
Jarzębowski Zenon ZP 
Jarzyna Henryk P63 
Jasieniecki Franciszek ZH 
Jędrzejezvk Ludwik ZK 
Jękot Jan ZK 
Jodłowski Edward ZB 
Jonas Tadeusz P64 
Jurczak Jan ZS 
Jurkiewicz Jan P61 
Kaczanowski Jan ZP 
Kaczmarczyk Tan ZS 
Kaczmarczyk Stanisław ZH 
Kaifasz Jan P65 
Kałucki Marian P6<1 
Kardas Stanisław P60 
Kasperek Jan ZK 
Katarzyński Bolesław ZS 
Kędzierski Tadeusz P63 
Kijania Marian P64 
Kisiel Stanisław P64 
Klimas Kazimierz P 
Klęk Jan ZH 
Kłoś Stanisł 
Knapik Tuli 
Kobiał!
Kobu* 
Kobyłę 
Kochanek Franciszek 
Kocel Stanisław P64 
Kołodziej Władysław 
Konieczny Eugeniusz 
Konieczny Stanisław 
Kopacz Ryszard P64 
Tyjrdzi Stanisław ZK 
Korus Maciej ZB 
Kościelniak Edward P61 
Kosek Czesław ZS 
Kośmider Stanisław ZH 
Kotas Wiesław P64 
Kotlarz Stanisław P61 
Kowalczyk Jan ZH 
Kowalik Tózef W25 
Kowalski Daniel ZH 
Koza pfł

Moskała Stanisław ZH 
Mróz Eliasz P60 
Mróz Bronisław ZH 
Mucha Apolinary P64 
Mucha Władysław ZK 
Musiał Stanisław ZS 
Muszyński Konrad ZP 
Nakielski Leonard ZH 
Natkaniec Bogdan ZS 
Nawalany Mieczysław P61 
Ncńko Roman ZB 
Niechowicz Jan P61 
Niemiec Józef ZS 
Nitscbke Teofila ZO 
Nowak Jan ZH 
Nowak Józef ZH 
Nowak Mieczysław P61 
Nowak Wit Józef ZK 
Nowojewski Stanisław P64 
Ogarek Marian ZS 
Okólski Adam P61 
Olechowski Stanisław ZK 
Olszowy Ryszard P65 
Opach Józef ZS 
Orczvk Czesław ZH 
Osika Kazimierz P64

rski Tadeusz P64 
Czesław ZH 

wski Feliks ZP 
ła Roman P64 
Marian ZH 

apaj Eugeniusz W25 
Patyk Kazimierz ZH 
Pawlicka Genowefa P63 
Pawlikiewicz Jan ZH 
Piasecki Kazimierz P61 
Piątek Mieczysław ZH 
Piech Jan ZH 
Pieniążek Marek P64 
Pieronkiewicz Władysław W17 
Piętak Jan P64 
Pietrzyk Wiesław ZS 
Pikulski Stanisław ZS 
Piotrowski Feliks W17 
Piotrowski Kazimierz W17 
Piotrowski Władysław P61 
Piskorz Stanisław ZH 
Piszczek- Józef-ZP 
Piwoński Kazimierz ZH 
Podsiadło Czesław ZB 

iadło Eugeniusz ZK
adło Marian ZH

1JKJ 
ZH

łka
Rn

cc Jerzy ZS

Koza Mieczysław P64 
Kozdroń Stanisław ZH 
Kozera Stanisław P64 
Kozioł Franciszek ZS 
Kowal-ki Franciszek ZS 
Krajnik Władysław P50 
Krupa Jan P63 
Krzeczek Władysław ZK 
Krzemiński Władysław P61 
Krzykalski Maciej ZS 
Krzyżanowski Tadeusz P61 
Kryniger Waldemar P61 
Książek Zygmunt ZK 
Kubacki Augustyn DKJ 
Kubacki Stanisław ZH 
Kuczak Jerzy TA 
Kuczmańskj Zdzisław P50 
Kuliś Stefan P64
Kura Stan w ZH 

urczych sław ZK 
urok Kazimierz P64 
arnik Michał ZH
isiak kndrzri DT 

Kwiecień Wacław ZK
inta Jergv P64 

ś Sfamsław P61
Lech. Iwicz Władysław ZH 
Lem rt Celestyn ZH 

 

Lenart Józef ZK
Lem k Józef ZM 

dysław W25 
sław Z1T 
Janusz ZS 

rz P61
w ZH

Leśr
I.eK er. 1 
Lewand 
Londzin Kazi
Lubańsk1 ''’tocz- 
Luboń Lucjan 
Łabęcki Jan ZS 
Lach Tai 
Łącrłęl ......
Lanowski Marian ZK 
Łapiński Rronisław ZH 
Łaszczvk Stanisław P61 
Lotek Stanisław ZK 
Łoś Aleksander P64
Lyczkowskl Stanisław P64 
Lysek Zdzisław P63 
Lvsikow'W Z'-emunt P60 
Maciag Jan W8<1
Macieiowsk: Bolesław P64 
Madei Jan ZH 
Madei Marian P64 
Madei Wiesław ZH 
Madejski Stefan P64
Mai Tózef P67
Mai Stanisław ZB 
Maiewicz Konstancja P63 
Maksvm Aleksander ZH 
Małek Tadeusz P64 
Marciniak Mieczysław 
Markiewicz Rronisław 
Mars Jakub W17 
Martyniak Tózef W17 
Marzec Stanisław ZK 
Mackiewicz Zygmunt 
Mazur Eugeniusz ZK 
Mendelski Władysław 
Mentel Jan ZS 
Michalski Bronisław ZK 
Michałek Julian P50 
Milewski Bronisław P61 
Miłek Zdzisław ZH 
Misiaszek Tadeusz W17 
Misztal Marian P64 
Mitan Kazimierz ZP 
Mi tan Piotr ZH 
Mleko Aleskander P64 
Modras Alfred ZP

Tan ZS
i ward ZH

P.

ZH 
W17

P64

ZS

siadło Zygmunt Pfrż- 
Polak Alina P61
Polek Leszek ZH 
Połomski Józef ZB 
Poręba Wojciech W25 
Prajs Marian ZS 
Przepióra Edmund P64 
Pf^ygodzka Krystyna ZK 
Prucia Mirosław ZS 
Ptak Józef P63
Ptasznik Bolesław P50 
Puchała Józef ZB 
Pyrek Jerzy ZH 
JJadosz Stanisław P61 
Ramut Aleksander ZH 
Raźna Stanisława ZK 
Roczek Józef P61 
Rodzaj Franciszek ZB 
Rokicki Józef ZH 
Kossowski Andrzej P64 
Różański Zvgmunt W80 
Rumian Józef P61 
Rzeszutc-k Stefan ZH 
Rzeżniczek Ryszard P65 
Sadowski Tadeusz P60 
Sala Zdzisław. ZB 
Samela Marek ZH 
Saro ta Edward ZS 
Sarota Jerzy W17 
Srndor Władysław ZH 
Serafin Adam P61 
Siudak Władysław P64 
Skiba Stanisław ZH 
Skowera Jan ZK 
Skóra Antoni P61 
Skóra Ireneusz ZS 
Skowrońska Zofia P!>4 
Śliwa Franciszek ZH 

liwa Józef ZP 
łonina Franciszek P64 

Bogdan ZH 
,ZS

Smaga Stefan. ZH 
Smęda Józef ZP 
Smęder Zygmunt ZH 
Soból Włodzimierz P60 
Solarz Mieczysław ZK 
Soltvs Zenobiusz ZK 
Sowa Józef p64 
Sowa Władysław ZH 
Sowiński' Gerard ZK 
Spigiel Ludwik ZK 
Śpiewak Adam ZB 
Sroczvń=k*'Jan ZB 
Stachel Józef P64 
Stachowicz Stanisław ZS 
Stasiak Antoni P60 
Stefański Gustaw ZS 
Stencel Mieczysław ZP 
Stolarski Jan P64 
Stopa Stanisław ZH 
Stopiński Bogusław ZH 
Suder Stanisław ZS 
Sulerczyk Jerzy ZH 
Surdzie! Antonina P61 
Świat Józef ZH 
Świerk Stanisław ZS 
Świtoń Honrvk P63 
Szczęsny Jan P64 
Szczvpiór Celina P65 
Szewczyk Julian ZB 
Szlachetka Zdzisław ZH 
Szmidt Tadeusz ZS 
Szopa Henrvk ZH 
Szostak Bolesław ZH 
Szostak Marian ZK 
Sztuka Zdzisław ZK 
Szydłowski Franciszek ZS

Talaga Stanisław ZH 
Talarek Alfred ZS 
Taraska Józef P64 
Tarczoń Jan ZH
Tarkowski Marian PS4 
Tekielski Zbigniew ZH 
Tobiasz Bronisław ZP 
Tokarski Tadeusz ZB 
Tomtała Zygmunt ZK 
Toruński Stefan ZH 
Tracz Tadeusz ZS 
Trąbka Adam ZH 
Twardowski Andrzej P64 
Turek Jan P64 
Tynka Marian ZP 
Urbaniak Zdzisław ZK 
Urbanik Zdzisław ZB 
Urbański Jan ZH 
Urbaś Eugeniusz P60 
Uryga Augustyn ZH 
Ustymenko Kazimierz P60 
Walentek Czesław ZS 
Warchoł Jan P61 
Warjan Alfred P61 
Wasilewski Piotr ZH 
Waśniowski Józef P60 
Wawak Stanisław P64 
Wędzicha Stanisław ZP 
Węgrzyn Władysław P64 
Weiss Ańdsgej ZH 
Wieczorek Ryszard ZB 
Wieczorek Władysław ZH 
Wierzba Ludwik P61 
Wilk Bogusław P66 
Wilk Stanisław P60 
Wilkosz Eugeniusz ZH 
Wilkosz Władysław ZH 
Włodarczyk Bogusław P60 
Wodecki Aleksander P61 
Wojtowicz Jerzy P64 ijK 
Woliński Florian P64 
Wrona Julian P66 
WygreckJ Tadeusz ZH
Żaczek Jan P60
Zając Bronisław ZH 
Zaremba Lucjan P61 
Zawadzki Antoni ZS 
Zawartka Zdzisław ZH 
Zbiegień Janusz ZK 
Zemełka Ryszard P60 
Zieliński Henryk ZH 
Ziewacz Zygmunt ZH 
Zimny Zygfryd P63 
Ziobro Michał ZS 
Żabicki Zdzisław ZS 
Żaczek Jan W17 
Żak Zdzisław W80 
Żędzian Lucjan ZK 
Żmuda Józef ZB 
Żuchowski Kazimierz W80 
Żuradzki Eugeniusz ZK 
Żyła Stanisław ZH 
Zywczak Stefan ZH

BRĄZOWYM KRZYŻEM ZASŁUGI 
Czuba Kazimierz W-80 
Ludorowski Tadeusz ZT 
Lurski Bronisław ZM
Niemczyk Kazimierz W-96 
Paździor Julian W-26 
Piastuch Zdzisław ZT
Prusek Jan W-22

KONFERENCJA 
SAMORZĄDU 

ROBOTNICZEGO 
HUTY IM. LENINA 

UCHWALĄ NR 233 76 
Z DNIA 1 KWIETNIA 1976 R. 

NADAŁA ODZNAKĘ: 
„ZASŁUŻONY PRACOWNIK 

HUTY IM. LENINA”
Banaś Leon AW
Barański Tadeusz W93 
Baraaś Aleksander W97 
Bcrski Mieczysław ZS
Boduch Zdzisław W97 
Bogdali Władysław ZT 
Brożek Stanisław ZB 
Buliński Tomasz ZO 
Czarnota Jan TE
Czósnyka Stanisław ZS 
Cudek Mieczysław TM 
Dąbrowa Roman DO 
Drobniak Adam TE 
Figura Marian ZP 
Filek Piotr ZS 
Florek Stanisław ZB 
Forma Marian ZP 
Fryc Jerzy ZT 
Gierulski Czesław DW 
Grecki Stefan TE 
Grójec Edmund P64 
Guliński Bolesław ZH 
Jarosz Roman ZH 
Kapryan Kazimierz P64 
Kelman Stanisław TM 
Kępa Piotr P66 
Kicłtyka Józef TM 
Koczwara Stanisław ZO 
Kolarz Stanisław ZK 
Kordecki Ryszard P63 
Korytowski Aleksander TA 
Kotula Władysław P64 
Koziara Antoni ZB 
Kramarz Stanisław KJ 
Kwiecień Bogdan TM 
Kwiecień Krystyna ZB 
Kwiecień Bogusław ZH 
Kubik Edward ZB 
Kuć Stanisław W97 
Kuciński Wincenty ZT 
Kulawik Roman TE 
Kutyba Kazimierz TM 
Kuraś Kazimierz ZK 
Lewandowski Florian P60 
Lubowicki Leopold ZK 
Lazarek Antoni ZS

Lazarczyk Mieczysław ZT 
Łęgockj Czesław F63 
Lobaza Stefan P61 
Maciejowski Mieczysław ZP 
Machynia Witold ZH 
Markowski Henryk ZK 
Martyka Julian TM 
Matuśkiewicz Karol ZH 
Mazurek Stanisław TM 
Micał Eugeniusz P66 
Michalczyk Kazimierz DW 
Mikrut Władysław P64 
Mirek Adam ZB 
Mirek Czesław W96 
Mirek Józef ZS 
Mitka Czesław TM 
Młynarz Bronisław ZP 
Mróz Wojciech ZK 
Muskała Mieczysław ZP 
Nazar Ludwik ZB 
Nędza Stefan ZB 
Niewiara Stanisław ZP 
Nogalski Feliks DT 
Nowak Józef P63 
Nowak Krystyn TE 
Orawczak Henryk W94 
Orawicz Eugeniusz P64 
Owarzany Edward P61 
Palonek Janina P61 
Pałka Stanisław P67 
Pamuła Stanisław TE 
Pawelec Stanisław TM 
Pazdro Roman W90 
Piasecki Adam ZP 
Piskozub Władysław P63 
Podsiadło Adolf P61 
Porc Piotr DW
Prażmowski Henryk P61 
Rozwadowski Eugeniusz ZP 
Rżąca Mieczysław ZS 
Salwiński Bronisław WO 
Staniszewski Józef W96 
Stefaniak Zbigniew P61 
Strojny Józef P61 
Swoboda Zbigniew TM 
Szczerbiak Mieczysław F61 
Szlachta Ąndrzej TE 
Sztark Jerzy ZK 
Szyjkowska Raisa KJ 
Szymik Franciszek TM 
Swida Stanisław P6n 
Taraska Wcnicjusz TA 
Trebus Stanisław P61 
Trzebiński Jerzy DT 
Warmuziński Tadeusz P61 
Ważydrąg Józef ZT 
Wąsik Aleksy WP 
Wejman Zofia P61 
Węgrzynowski Jan ZS 
Wilamski Jan TE 
Wilgierz Janusz P64 
Witek Władysław ZH 
Włodarek Ignacy ZB 
Wójcik Irena P63 
Wróbel Czesław P61 
Wróbel Józef ZH 
WyrozumskI Tadeusz Z 
Urbaś Karol ZH 
Zając Czesław ZT 
Zapari Celina P60 
Zięcina Jan TM 
Żmuda Marian P61 
Żołnierkiewicz Władysław DZ 
Żubrowski Józef W97 
Żuchowicz Zdzisław P61

. PREZYDENT 
MIASTA KRAKOWA 

NADAL ODZNAKI 
„BUDOWNICZY 
NOWEJ HUTY”

Pierczyński Stanisław DO 
Bijak Bogusław DZ 
Proś Józef ZII 
Cholewa Wacław ZB 
Czech Adam ZB 
Czołowski Zbigniew PO 
Dąbrowski Mieczysław Z" 
Delekta Zdzisław W21 
Galoch Tadeusz P61 
Głąb Ryszard ZK 
Grabczyńska Maria Zł' 
Grec Stanisław TA 
Foryś Emil ZO 
Fig Bogusław DX 
Franta Adam DZ 
Klimaszewski Czesław ZB 
Kostek Bronisław ZK 
Kotnis Stanisław TM 
Kowalski Franciszek ZT/W73 
Kowalczyk Karol ZT 
Krawczyk Stanisław ZS 
Lasek Czesław ZT 
Lipczyńska Helena ZDK 
Matysiak Mieczysław ZK 
Mazur Florian ZT 
Michalski Roman DX 
Miłoś Stanisław W94 
Mizgalski Wacław ZO 
Mucha Stanisław ZS 
Nakielski Leonard ZH 
Nowak Piotr TD 
Pawlik Józef W16
Płachta Stanisław W22 
Polańczyk Marian ZT 
Potoczek Maria ZO 
Rusinowski Edward ZH. 
Rybotycka Janina ZDK 
Sikora Mieczysław ZB 
Smagur Bronisław ZH 
Szewczyk Jan TA 
Tobisz Jan KJ 
Tuszyński Michał TD 
Wajler Jeremiasz ZK 
Wątor Tadeusz TA 
Woźniak Piotr ZK 
Wróblewski Franciszek ZH 
Zawadzki Józef ZT 
Ziarkowski Franciszek TA
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i turystykąj
O sukcesach sekcji piłki rę­

cznej MKS MDK Krakus 
chłopców napisano już co 
nieco. Pora więc wspom­
nieć o pracy i sukcesach sekcji 
piłki ręcznej dziewcząt tego 
klubu. Właściwą działalność 
sekcja rozpoczęła w 1973 roku. 
20 dziewcząt pod okiem tre­
nera mgr Zbigniewa Kobyla­
rza przystąpiło do pracy. Po­
czątki jak zwykle były tru­
dne. Pierwsze porażki i nie­
powodzenia nie wpłynęły je­
dnak deprymująco. Do sekcji 
trafiały dalsze, chętne upra­
wiania tej dyscypliny, część 
rezygnowała nie wytrzymując 
konkurencji.

Ciężka praca na treningach 
wymagająca wielu wyrzeczeń 
musiała przynieść oczekiwane

rezlultaty. Dzisiaj kiedy sekcja 
należy do czołowych w kra­
kowskim okręgu żadna z dzie­
wcząt nie żałuje wielu godzin 
strawionych na treningach, 
wielu dni spędzonych na obo­
zach. Wszak wszyscy w „Kra­
kusie” wiedzą, że bez pracy 
trudno o sukcesy. W chwili o- 
becnej zespół młodziczek klu­
bu jest najlepszym w okręgu. 
Zespoły juniorek młodszych i 
juniorek starszych również za­
liczane są do czołówki.

Na obecne sukcesy wpłynęło 
wiele czynników. Praca i 
ambitna postawa zawodniczek. 
Zaangażowanie i entuzjazm 
trenera sekcji mgr Zbigniewa 
Kobylarza. Właściwa atmosfe­
ra panująca w sekcji. Oraz 
poparcie ze strony Zarządu

a

HUMOR SPORTOWY

Ciekawostki

Rys. L. SZALECKIcelu, 
opaleni 
Huty, 
po raz

wracali- 
Również 
pierwszy

Kajakiem
Od 11 lat w Dzień Zwycię­

stwa kończy się Spływ Kajako­
wy organizowany przez Klub 
Turystyki Wodnej „Wiking”. 
Przez trzy dni kajakarze z Hu­
ty im. Lenina i Zakładu Mate­
riałów Ogniotrawłych w Gliwi­
cach spotykają się w Maluszy- 
nie, gdzie organizowany jest 
pierwszy biwak.

Z Maluszyna na drugi biwak 
32 kilometry. Trasa wiedzie 
przez piękne tereny. Nie słychać 
tu samochodów. Panuje cisza, o 
którą coraz trudniej w zalud­
nionych miastach i osiedlach.

Na biwakach, których jest 
trzy, rozchodzi się zapach goto­
wanych potraw, gdyż kajakarze 
nie mogą tutaj liczyć na gastro­
nomię; rzeka omija osiedla lu­
dzkie. Na każdym biwaku moż­
na sobie zamówić u „kwatermi-
niniiiiiiiiiiniuiiiiiiiiininm

po Pilicy
strza” to, eo zapomniało się za­
brać z domu. Przede wszystkim 
produkty żywnościowe.

W tym roku spływ był rów­
nież udany jak wszystkie im­
prezy organizowane przez KTW 
„Wiking”. Kończył się na me­
cie w Sulejowie. Nastąpiło roz­
danie nagród za liczne konkursy, 
strzelanie z wiatrówki, pisto­
letu, symboliczne łowienie ryb, 
rzuty lotką do

Zadowoleni i 
śmy do Nowej 
ci, którzy byli
i przekonali się do wspaniałego 
wypoczynku na wodzie.

Przypominamy, że następną 
okazją do spędzenia wolnego 
czasu na wodzie będzie spływ 
na Rabie w dniach 5—6 czerwca. 
Serdecznie zapraszamy.

J. MISIASZEK
iiiiiiiiiniiiiiimiiiiii

Z okazji Dnia Hutnika
W rozegranym z okazji Dnia Hutnika 1 Dnia Zwycięstwa 

mitingu lekkoatletycznym najlepsze wyniki spośród zawodni­
ków KS Hutnik uzyskali: Aleksandrą Hyla — 165 cm (skok 
wzwyż) i Jerzy Koduszkicwicz — 15,27 cm (trójskok).

Puchar dla najlepszego zawodnika zawodów zdobył An­
drzej Borsztajn (Wawel) 15,42 m w trójskoku, a najlepszą 
zawodniczką uznano Janinę Kosibę (47,48 m w dysku).

Fot. J. CHOJECKI

KALEJDOSKOP
WYNIKÓW

PIŁKA NOŻNA 
klasa wojewódzka

Hutnik — Sandecja 4:0 (2:0) 
klasa A 

Brzezie — Hutnik Ib 2:1 (0:0) 

klubu. Wydziału Oświaty 
Nowej Hucie i ZO SZS 
AZS w Krakowie. Aktualnie 
5 zawodniczek zaliczanych jest 
do kadry spartakiadowej woj. 
krakowskiego. 7 do kadry 
igrzyskowej. To właściwa wi­
zytówka klubu i sekcji.

Kadrę sekcji piłki ręcznej 
MKS MDK Krakus stanowią 
aktualnie: Małgorzata Kawa, 
Krystyna Brzegowy, Liliana 
Miłoś, Ewa Kita. Bożena Ma­
jewska, Elżbieta Mazurek, 
Małgorzata Łapińska, Anna 
Wójcik, Zofia Herman, Beata 
Golik, Mariola Ogonowska, 
Dorota Sroczyńska, Bogusła­
wa Dąbrowska, Elżbieta Kru­
pa, Iwona Maglerowska.

Tych, którzy chcieliby ujrzeć 
zawodniczki „Krakusa” w 
akcji zapraszamy na zawody, 
które rozgrywają na boisku 
przy Szkole Podstawowej nr 
91 (Os. Handlowe 4).

Fot. Z. Kobylarz

PIŁKA RĘCZNA 
turniej międzynarodowy 

Hutnik — SK Voest Linz 
28:21-(16:11) 

Hutnik — 
32:13 

AZS AGH —
18:23

I. Hutnik
II. SK Voest Linz 

III. AZS AGH

AZS AGH 
(16:5)

SK Voest Linz 
(10:13)

TURNIEJ O PUCHAR 
„GŁOSU NOWEJ 

HUTY"
się w 

Szkoły 
Nowej

We wtorek rozpoczął 
sali gimnastycznej 
Podstawowej nr 87 w 

Hucie I turniej w piłce siatko­
wej chłopców szkół podstawo­
wych o puchar przechodni 
„Głosu Nowej Huty”.

Zakończenie turnieju — dziś, 
o godz. 15.30. Szerzej o turnie­
ju napiszemy w następnym 
numerze „Głosu”.

RATOWNIK 
ratownika

tu
Wchodząe w 

wąwóz mimo 
woli wyrywało 
się z piersi tu­
rystów wes­
tchnienie: tak
blisko Krako­
wa, a jak tu 
ślicznie! Z róż­
nych stron pro­
wadziły trasy XI 
Rajdu Turystów 
Pieszych HiL 
„Wiosna w Do­
linkach”. Wszy­
stkie wiodły w 
to jedno piękne 
miejsce, do Do­

liny Kluczwody. Wiosna zawładnęła już 
tym terenem na dobre, jasno odbijają od 
bujnej zieleni skałki. Są wyniosłe i malo­
wnicze. A całą dolinę przecina wijący się 
środkiem potok. Słowem, przepiękne miej­
sce wybrali na zakończenie rajdu organi­
zatorzy.

Impreza była pod każdym względem u- 
dana. Napocił się aktyw KTP z kol. Lu­
dwikiem Jędrzejczykiem na czele, aby 
zadbać o każdy szczegół. No i wyszło bez 
pudła. Ponad 600 uczestników Rajdu 
„Wiosna w Dolinkach” przeszło malowni­
cze trasy sycąc oczy rozbudzoną już w 
pełni przyrodą, słuchając śpiewu ptaków 
i pełną piersią czerpiąc czyste powietrze. 
Na mecie czekał smaczny posiłek, czeka­
ło — jak zawsze — wiele atrakcji w po­
staci konkursów, zabaw i gier z nagro­
dami.

Licznie, taka już jest tradycja tych wio­
sennych rajdów, reprezentowani byli goś­
cie hutników. Zjechała nawet młodzież 
z Żabna pod Tarnowem, przybyli chemi­
cy z Oświęcimia. Dopisali też nowohuccy 
harcerze. Toteż podczas uroczystego za­
kończenia rajdu, które zaszczycił swą o- 
becnością wypróbowany przyjaciel tury­
stów huty, prezes Krakowskiej Rady Zw.

Nie zaćmiło to 
tej udanej.

RAJD

dniach 4—6

Zawodowych Antoni Dałkowski, sporo 
było do wręczenia pucharów, nagród, wy­
różnień.

Najwięcej i najcenniejszych „trofeów” 
zdobyli walcownicy z ZB HiL, którzy naj­
liczniej obsadzili trasy rajdowe. Bardzo 
dobrze rozwinęła się turystyka, zwłaszcza 
w Walcowni Blach Karoseryjnych. Rodzi 
się tutaj tradycja najzdrowszego, czynnego 
wypoczynku po pracy.

A minusy? Prawie ich nie zaobserwo­
wałem. Trochę do życzenia pozostawia 
jeszcze zachowanie młodzieży. Kierowcy 
huty opieszale podeszli do swych obowiąz­
ków i było trochę kłopotu (nie mówiąc o 
wyczekiwaniu) z odwiezieniem uczestni­
ków rajdu do Krakowa,
jednak dobrego wrażenia z 
pięknej imprezy.

ZAPRASZAMY NA 
„GORCE-76"

Jak już informowałem, w
czerwca odbędzie się centralna impreza 
turystyczna HiL — Rajd Hutników „Gor­
ce-76”. Dyscypliny rajdu — górska, piesza 
i motorowa. Meta rajdu znajdować się 
będzie w Rabce, na terenie Parku Zdro­
jowego.

Organizatorzy proponują uczestnikom 
bardzo atrakcyjne trasy. Dla przykładu: 
trasa trzydniowa nr 1 prowadzi z Prze­
łęczy Groszowiec przez Snieżnicę, Kasinę 
Wielk., Przełęcz Glisne, Mszanę Dolną, Za- 
padlinkę, Luboń Wlk., Zaryte do Rabki. 
Przejście jej daje 78 pkt. do GOT. Trasa 
nr 2, również trzydniowa, rozpoczyna się 
w Suchej Beskidzkiej i wiedzie przez Ma- 
gurkę, Zawoję Widły, Halę Śmietanową, 
Policę, Halę Krupową, Cupel, Osielec 
(skąd przejazd autobusem do Rabki). Pun-

Hutnik krocząc od zwycięstw» do zwycięstwa pokonał o- 
statnio Sandecję, bardzo pewnie, 4:0. W tej sytuacji po 
remisie najgroźniejszych rywali Cracorii i Bolesława, 

Hutnicy mają już 5-punktową przewagę. Do końca rozgrywek 
pozostały jeszcze tylko 4 spotkania do rozegrania i tylko ja­
kiś wyjątkowy pech mógłby przeszkodzić Hutnikom w wal­
ce o II ligę. Chyba niemożliwe jest aby hutnicy przegrali 
wszystkie pozostałe mecze. Trzeba jednak przyznać, że wy­
sokie zwycięstwo nad Sandecja było w pewnej mierze za­
sługą... słabo dysponowanj drużyny z Nowego Sącza.

W najbliższą niedzielę nasza drużyna zmierzy się ze znaj­
dująca się na 9 miejscu w tabeli Wisłą Ib. Wprawdzie mecz 
odbędzie się na boisku przeciwnika, ale nic nie stoi na prze-

ffljW komentarz
szkodzie, aby był doping dla naszej drużyny. Na pewno na 
mecz ten wybierze się spora grupa kibiców z Nowej Huty. 
Piłkarze liczą na to.

Z okazji Dnia Zwycięstwa I Dnia Hutnika KS Hutnik zor­
ganizował kilka bardzo ciekawych imprez w międzynarodo­
wej obsadzie. Najciekawszą imprezą był turniej piłki ręcz­
nej w którym zwyciężyli gospodarze, wyprzedzając SC 
YOEST Linz i AZS. Turniej piłki nożnej juniorów z udzia­
łem Hutnika, Wisły, Unii Tarnów i Eisenhuttenstadt zakoń­
czył się sukcesem Unii Tarnów przed drużyną Hutnika. Dru­
żyny Krakowa osłabione były brakiem reprezentantów po­
wołanych na mecze o Puchar Michałowicza.

Ostatnie spotkania tenisistów stołowych Wandy zakończy­
ły się jej zwycięstwami nad zespołem Silesli Miechowice. W 
ostatecznej klasyfikacji drużyna Wandy zajęła 
sce za GKS-em Jastrzębie.

drucie miej- 
(JP)

Udanie rozpoczęli sezon 1976 
motorowćy „Hutnika”. Wygra­
li dwie eliminacje Mistrzostw 
Strefy Południowej. Najlepsi, 
członkowie kadry Polski — 
KOMOROWSKI i BŁACHUT, 
jakby w nagrodę, pojechali 
właśnie po odbiór nowych, hi­
szpańskich maszyn firmy „Bu- 
laco'.

Chociaż w ogłoszonym na 
Montreal składzie reprezenta-

cji bokserskiej naszego kraju 
zabrakło ANDRZEJA JA­
GIELSKIEGO, sprawa nie jest 
jeszcze ostatecznie przesądzo­
na. Znany sędzia klasy mię­
dzynarodowej t działacz „Hut­
nika", RYSZARD SZWIEC 
przeprowadził W Poznaniu, 
już po mistrzostwach Polski, 
rozmowę z trenerami kadry, 
którzy oświadczyli, że jeśli 
Jagielski na czas będzie zdrów 
i podejmie trening, ma szan­
se startować w Igrzyskach O- 
limpijskich. ‘ (ms)

W Dolinie Kluczwody
któw do GOT — 40. Trasa nr 3, trzydnio­
wa, wiedzie ze Skawicy Górnej przez Halę 
Krupową, Halę Śmietanową, Zawoję Wi­
dły, Markowe Szczawiny, Babią Górę, 
Przełęcz Jałowiecką, Magurkę, do Suchej 
Beskidzkiej. Stąd przejazd do Rabki. 
Punktów do GOT — 76. Trasa nr 4, trzy­
dniowa, zaczyna się w Lubomierzu i pro­
wadzi przez Kudłoń, Przełęcz Borek, Tur­
bacz, Bukowinę Obidowską, Stare Wier­
chy, Madejową do Rabki. Punktów do 
GOT — 62.

Bardzo piękne i atrakcyjne są również 
trasy 2-dniowe, których organizatorzy 
przygotowali siedem. Zachęcam szczegól­
nie do zapisywania się na trasy przy­
rodnicze. O trasach 2-dniowych napi- 
szę w następnym numerze „Głosu”.

Zapisy na Rajd „Gorce-76” przyjmuje 
Biuro Oddziału PTTK HiL, budynek „S” 
centrum administracyjnego HiL. Pospiesz 
się ze zgłoszeniem, ilość miejsc ograni­
czona!

„RELAKS WALCOWNIKÓW"
•Pod tą nazwą, już po raz drugi, odbył 

się Rajd Walcowników Walcowni Gorą­
cych — P-60, P-63, P-64 i P-65. Wyjechali 
na sobotę i niedzielę w góry, przeszli tra­
sami Beskidu Wyspowego i Gorców. 
Meta — w Łącku, na plaży nad Dunaj­
cem. Odbyły się tu liczne konkursy.

Rozmawiałem z uczestnikami rajdu. 
Chwalili tę imprezę, a zwłaszcza miłą a- 
tmosferę jaka jej towarzyszyła przez cały 
czas. Prosili, aby podziękować radom za­
kładowym wydziałów, kołom PTTK i a- 
ktywowi, za dobrą turystyczną robotę. Z 
przyjemnością przekazuję to podziękowa­
nie na ręce kol. Zbigniewa Pieczary — 
komandora Rajdu.
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Nośnikiem postępu technicznego w przemy­
śle powinna być młoda kadra inżynierska. 
Świeżo nabyta wiedza, znajomość nowoczes­
nych technik i technologii, pole widzenia nie 
ograniczone rutyną, młodość i niecierpliwość 
— to wszystko zdawałoby się stawiać młode­
go inżyniera w pierwszej linii wojującej o no­
woczesność w naszej gospodarce. Młodzi inży­
nierowie pracują też na wielu czołowych sta­
nowiskach w naszej hucie Przychodzą do

możliwości zetknięcia się z konwertorami. 
Ukończyłem studia, a nie wiedziałem nawet 
jak przygotowuje się wsad do konwertora. 
Znałem natomiast bardzo dobrze proces od 
strony fizykochemicznej. Nic też nie wiedzia­
łem o układach towarzyszących jak kotły - 
utylizatory, automatyka, napędy itp. Bardzo 
dobrze znałem zaś wszystko o stalowni mar- 
tenowskiej. A przecież proces martenowski 
jest już u schyłku.

Wiadomości nabyte na uczelni na pewno 
wystarczają młodemu inżynierowi jeśli pra­
cuje on jako mistrz. Ale stanowisko mistrza, 
uważam, nie jest dla inżynierów. Po zapozna 
niu się z praktyką, nabyciu pewnych umiejęt 
ności współżycia i kierowania ludźmi należy 
przejść do pracy, gdzie wiedza teoretyczna 
byłaby bardziej wykorzystana. Inaczej, traci 
się wicie.

Słów tych słucham w wielkim szumie pra­
cujących konwertorów. Mistrz co chwilę wy­
biega z kantorka, spogląda na halę, patrzy 
który konwertor już „dmucha”, który „sa­
dzi” złom bądź „zalewa” surówkę. Z zegar­
kiem oblicza minuty, zastanawia się ile wyto­
pów będzie mógł dzisiaj spuścić. Na ile też 
starczy mu surówki. No, i najważniejsze, żeby 
nie było żadnej awarii. Nie może też ..przy­
trzymać” go inny odcinek np. hala odlewni­
cza. Jest spocony, znużony, a tu dopiero po­
łowa zmiany.

— Ostctnio dużo mówi się o roli mistrza. 
o wzroście jego autorytetu? — stwierdzam.

— Rola ta zawsze była ważna. Teraz tylko 
akcentuje się problem ostrzej. Autorytet na­
tomiast mistrz sam musi sobie wypracować,

Być inżynierem...
niej wprost z uczelni, bądź też zdobywają ty­
tuł studiując wieczorowo. Ci. którzy kończą 
studia dzienne zaczynają przeważnie od sta- 
nowisk mistrzów, jeśli oczywiście trafiają do 
produkcji Jednym z takich jest właśnie mgr 
inż Stanisław Olszewski — mistrz w Stalow­
ni Konwertorowej. Ma za sobą już trzy lata 
pracy zajyrMjpMiąj. i pęjyne spostrzeżenia. Za­
dałem mu.uięc takie pytania:

— Czy inżynier kończący studia jest dobrze 
przygotowany do wykonywania swego zawo­
du? Jak wygląda konfrontacja z praktyką? 
Czy wiadomości teoretyczne wystarczają mło­
demu inżynierowi?

— Niebezpieczna, według mnie, jest duża 
rozbieżność między teorią a praktyką. Po­
wiem ściślej. Zbyt mało absolwentów posia­
da wiadomości praktyczne. Postulowałbym 
stworzenie na uczelni „huty laboratorium”, 
na wzór „mini-kopalni”, jaka jest na wy­
dziale górniczym AGH. Można by wówczas 
w oparciu o taką ..mini-hutę” dużo łatwiej 
przyswajać sobie takie przedmioty jak- pro­
jektowanie hut. budowa pieców, konwerto­
rów. organizacja pracy w hutnictwie itp. O- 
becnie na te przedmioty zwraca się bardzo 
małą uwagę, a zajęcia prowadzą z reguły asy­
stenci. A przecież gdy młody inżynier przy­
chodzi do huty, to w pierwszym rzędzie styka 
się z tymi zagadnieniami. Wykłada się nam 
zbyt dużo teorii, a często nie wiemy czy też 
nie znamy podstawowych terminów z prakty­
ki hutniczej.

Uważam ponadto, że zbyt mało uwagi przy­
wiązuje się do nowości. To aż dziwne, aby 
student metalurgii w okresie studiów nie miał

musi mu też w tym pomagać kierownictwo. 
A mistrz rzeczywiście jest najbliżej załogi. 
Przecież on jest pierwszym, do którego docie­
rają jej problemy. Wiele osób zwraca się do 
niego o pomoc Operatywność mistrza, jego 
umiejętności kierownicze, organizatorskie, nie 
raz decydują o sukcesie produkcyjnym całej 
brygady. Ludzie chcą mieć dobrze zorganizo­
waną pracę. W wielu jednak przypadkach zła 
organizacja nie od mistrza zależy 1 on nie ma 
też wpływu na takie czy inne trudne sytuacje 
ruchowe. Sprawniej muszą pracować służby 
zaopatrzeniowe, transportowe. Zresztą, przy­
kłady znają gajlepiej sami mistrzowie. Do­
brze też, że w tej dyskusji o roli mistrzów w 
procesie produkcji mówi się o wynagradzaniu 
mistrzów. Myślę, że będą tego praktyczne e- 
fekty.

— Czy młody wiek nie utrudnia kierowa­
nie ludźmi?

— Ależ to nie od wieku zależy, lecz od u- 
miejętności. Zresztą, tej różnicy u nas „na 
Konwertorowej" nie widać. Przecież tu wszy­
scy są młodzi, a starsi bardzo młodo się czują. 
Ale umiejętność kierowania nabywa się z cza­
sem. Nikt z młodych przychodząc- prosto z u- 
czelni, nie będzie od razu dobrym mistrzem. 
Jest tyle nieprzewidzianych momentów i gdy 
dopiero one spotkają młodego mistrza i wy­
brnie z nioh, to można powiedzieć, że już coś 
potrafi. Ponadto jest się stale obserwowanym 
przez ludzi. Fachowość wcześniej czy później 
zostanie zauważona i oceniona.

Rozmawiał: MIECZYSŁAW GIL 
Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

Z udziałem priedstawlclęll ZF 
ZS.MP, kierownictwa kwater 
zbiorowych oraz kierownictwa 
„Klubu Młodych" odbyło się ze­
branie sprawozdawczo-wyborcze 
do władz Centralnego Samorzą­
du Hoteli Hutniczych. Dclegaol 
z poszczególnych hoteli huty po­
ruszyli szereg istotnych spraw 
związanych z życiem socjalno- 
bytowym i kulturalnym w hote­
lach huty. Pomimo stałej po­
prawy sytuacji hotelowej wiele 
spraw może być szybciej i sku­
tecznie załatwionych. O spra­
wach mieszkańców hoteli zamie­
rzamy napisać szerzej w jednym 
z najbliższych numerów „Gło­
su”. Informujemy Jednocześnie, 
że przewodniczącym CSHH zo­
stał ponownie Jan Kłos, (mg)

Współgospodarze osiedla
Szczep ten należy do naj­

młodszych szczepów harcer­
skich w dzielnicy. Powstał do­
piero w 1973 r., wraz z pow­
staniem jego siedziby Szkoły 
nr 143 w os. Kościuszkowskim. 
Jest to szczep duży, jak na 
tę, 660 uczniów liczącą szkołę. 
Zrzesza 283 harcerzy podzie­
lonych na 8 drużyn — 3 har­
cerskie i 5 zuchowych. Pod 
okiem zapobiegliwego i pełne­
go inicjatywy komendanta 
szczepu — podharcmistrza Wi­
tolda Szlażasa harcerze biorą 
udział w organizowanej przez 
CRZZ i Woj. Zarząd Spół­
dzielni Mieszkaniowych akcji 
pod nazwą „Młodzież współ­
gospodarzami osiedla”. Ta po­
żyteczna ze wszech miar ini­
cjatywa ma na celu wcią­
gnięcie młodzieży do akcji po­
rządkowania osiedla; opieki 
nad klatkami schodowymi i 
trawnikami. Harcerze sadzą 
drzewa i kwiaty. Podjęli się

Nauczyciele i wychowawcy
O roli mistrza mówi się 

ostatnio dużo. Niewąt­
pliwie sprawujący tę 

funkcję ludzie mają duży 
wpływ nie tylko na produk­
cję. Tak to widząc, ZF ZSMP 
organizuje od lat w HiL ple­
biscyt na „Najlepszego mi­
strza — nauczyciela i wycho­
wawcę młodzieży”. W tym 
roku trwa już IX Plebiscyt. 
Obecnie zakończył się już je­
go etap zakładowy. Wybrano 
17 zasłużonych i 43 najlep­
szych mistrzów. Zasłużeni to 
ci, którzy byli już kilkakrot­
nie najlepszymi w swoich 
wydziałach.

też pięknego i głębokiego hu­
manitarnie zadania opieki nad 
starszymi i chorymi ludźmi. 
Zamierzają organizować im­
prezy kulturalne dla osiedla.

Do ciekawszych inicjatyw 
szczepu należy utworzenie 
przezeń Klubu Przyjaźni Pol­
sko-Węgierskiej. Harcerze na­
wiązali już kontakty z mło­
dzieżą z całych Węgier. Każ­
dego dnia listonosz przynosi 
do szkoły cały plik listów od 
węgierskich bratanków, na 
które natychmiast odpisują.

W przyszłym roku planuje 
się wyjazd 50 harcerzy na 
międzynarodowy obóz nad Ba­
laton.

Harcerze świeżo mają jesz­
cze w pamięci zorganizowany 
w kwietniu' br. bieg nocny 
na trasie Salwator—Bielany. 
Wyposażeni w latarki zdążali 
do zaszyfrowanego celu. Jak 
zwykle w takich przypadkach

Nie będę tu pisał o kryte­
riach wyboru, znają je ko­
misje zakładowe. Wspomnę 
tylko, że kluczem wybor­
czym była ilość młodych lu­
dzi pracujących w zakładzie. 
I tak: na 200.młodych osób 

Pod wawelskie.
Country

nie obyło się bez przygód. W 
czasie tego biegu 65 harcerzy 
złożyło Przyrzeczenie harcer­
skie. Od tej chwili wszyscy 
harcerze tej szkoły posiadają 
Krzyże harcerskie, co jest 
chlubnym wyjątkiem w No­
wej Hucie. W biegu I miejsce 
zdobył patrol Justyny Jusz- 
czyńskiej, na drugiej zaś po­
zycji uplasował się patrol 
Wojciecha Fraczka — wszy- 
scy są uczniami klasy szóstej. 
Pieczenie kiełbasy przy ogni­
sku na polanie pod klaszto­
rem w nocnej scenerii dodało 
szczególnego smaku tej cie­
kawej imprezie.

Przy okazji warto wspom­
nieć, że w marcu bieżącego 
roku wysiłkiem rodziców z 
Komitetu Rodzicielskiego wy­
budowano społecznie harców­
kę, która mieści się w piwni­
cach szkoły. Obserwując dzia­
łalność szczepu przypuszczać 
należy, że zaskoczy on nas je­
szcze niejedną pożyteczną ini­
cjatywą. czego mu serdecznie 
życzymy.

RYSZARD ROBAKA

wybiera się jednego najlep­
szego mistrza.

Najsprawniej plebiscyt prze­
biegał w takich zakładach 
jak Mechaniczno-Odlewniczy, 
ZRH, ZT. ZR i ZS. Z najlep­
szymi mistrzami spotkają się 
kolektywy zakładowe; będą 
kwiaty i nagrody.

Całość akcji zakończy zgło­
szony w HiL w dniach 3i.V.— 
5.V. „Tydzień Mistrza’. (mg)

BESTSELLER
Na początku Dni Oświaty, 

Książki i Prasy w księgarniach 
na kilka godzin pojawił, się naj­
prawdziwszy bestseller, używa­
jąc określeń staroświeckich, 
gwóźdź sezonu — „Kalendarz i 
klepsydra" Tadeusza Konwic­
kiego. Kto nie kupił na wła­
sność, obecnie już chyba tego 
nie będzie miał okazji zrobić, w 
związku z tym zachęcam raczej 
do odwiedzenia bibliotek aniżeli 
księgarni. Co zadecydowało o ta­
kim powodzeniu książki?

Tadeusz Konwicki należy do 
najwybitniejszych współczesnych 
prozaików, grona stosunkowo 
nielicznego. Istotnie każda jego 
powieść była sensacją: „Sennik 
współczesny", zaliczany dziś do 
obowiązujących lektur uniwer­
syteckich, kupowano jako... e- 
gipski. Niektórzy później egzem­
plarze zwracali, ale większość 
czytelników rozpoznała od razu 
walory prozy i od tej chwili już 
oczekuje na każdy nowy tytuł 
powieściopisarza i reżysera fil­
mowego. Domyślam się, że „Ka­
lendarz i klepsydrę” rozkupio- 
no z miejsca po części w na­
stępstwie tego kredytu, jaki 
Konwicki posiada u czytelników 
Ale przecież nie tylko, o czym 
już po przeczytaniu kilku stron 
można się dowodnie praekonac 
Po prostu „Kalendarz i klepsy-

dra" jest bardzo dobrą książką, łorusi, gdzię autor przeżył mło- 
Jak ją bliżej określić — powieść, dość do 1945 roku, albo zapo- 
dziennik, pamiętnik, zbiór ese- znać się z uwagą z dowcipnym 
jów i felietonów na temat i jednocześnie lirycznym opisem 
współczesnego świata, nowocze- dwóch szalonych dni, jakie spę- 
snej kultury, obyczajowości itp.? dził Konwicki przy okazji po- 
Doprawdy, nie wiem, lecz tak wrotu z Chin w rodzinnym Wil- 
się dzieje za każdym razem, kie- nie, żegnał się wówczas z Ar- 
dy mamy do czynienia z nowo- kadią dzieciństwa. A następnie: 
czesnym utworem prozatorskim, autor dzieli się wrażeniami z 
Rzecz jasna, Konwicki przestrze- pobytu w Stanach Zjednoczo- 
ga swoistego poiządku: na nycn, w Chinach, w NRD i z 
pierwszym planie odnotowuje niedoszłej wizyty w RFN; wy- 
wydarzenia kilku miesięcy 1974 znaje, że bardzo szanuje Słonim- 
roku, który był podobno feral- skiego, udostępnia myśli na 
ny dla wszystkich urodzonych marginesie dzieł Gombrowicza i 
pod znakiem Raka, dla pisarza Miłosza, chciał się z ostatnim 
również. Na drugim — rozgry- nawet spotkać, przemierzył w 
wają się rzeczy znacznie cie- związku z tym kawał Ameryki, 
kawsze: otóż Tadeusz Konwicki ale poeta uchylił się od rozmo- 
wspomina młodość i swoją wy. zatem znowu relacja z nie- 
„bliższą ojczyznę”. Myślę, że odbytego spotkania. W różnych 
kto będzie chciał lepiej zrozu- miejscach książki na prawach 
mieć wspomniany „Sennik kontrapunktu pojawiają się 
współczesny" czy „Kronikę wy- wspaniałe anegdoty z życia zna- 
padków miłosnych”, powinien nych stołecznych artystów i pi- 
zastanowlć się nad znakomitą sarzy. Wydaj? mi się. że znacz- 
apostrofą Konwickiego do Bia- na część oczekujących na tę

książkę w księgarniach została 
zwabiona tymi smakołykami z 
życia wyższych sfer. Kto nie 
chciałby wiedzieć, na czym pole­
ga destrukcyjny urok towarzy­
ski Stanisława Dygata, do jakie­
go stopnia jest roztargniony au­
tor podręczników szkolnych, Ry­
szard Matuszewski, jaki zawód 
miłosny spotkał swojego czasu 
Andrzeja Łapickiego lub co ak­
tualnie porabia Gustaw Holou­
bek. Nawet zainteresowani wiesz- 
czbiarstwem, w ogóle parapsy­
chologią, znajdą dla siebie sma­
kowite informacje, ponieważ 
Konwicki był na elitarnym ze­
braniu w „Literaturze” z udzia­
łem samego Klimuszki i wszy­
stko oczywiście obszernie zrefe­
rował. Grozi pewne niebezpie­
czeństwo. że niektórzy czytelni­
cy „Kalendarza i klepsydry" po­
przestaną na tych anegdotach, 
inni natomiast mogą być na ty­
le łatwowierni i utożsamią pro­
zaika Tadeusza Konwickiego z 
Tadeuszem Konwickim bohate­
rem książki. Bohater książki 
jest jednak oryginalną kreacją 
artystyczną. Należy śmiać się z 
jego anegdot, podziwiać szcze­
rość wyznań, delektować ironią, 
śledzić szerokość horyzontów 
myślowych i bogactwo doświad­
czenia życiowego.

JACEK KAJTOCH

Gdyby „Skaldów" uznać za najlepszy krakowski zespół in- 
strumentalno-wokalny to drugą lokatę należy bez wątpienia 
przyznać „Wawelom". Ta bardzo ambitna i ciekawa grupa — 
potrafiła stworzyć to co nie udaje się wielu — własny styL 
Jest to muzyka country z wyraźnymi pierwiastkami polskiej 
muzyki ludowej. Można stwierdzić, że na powodzenie piose­
nek „Waweli” wpływa właśnie inteligentne umieszczanie 
owych polskich, ludowych elementów a także ciekawa i nie­
banalna (choć prosta) aranżacja.

Zespół powstał w roku 1972. W rok później „Wawele” o- 
bjeżdżają z własnym programem Czechosłowację i NRD 
gdzie w Berlinie biorą udział w X Festiwalu Młodzieży i Stu­
dentów. W roku 1974 występują na festiwalu w Opolu. Ubie­
gły rok przynosi ze sobą sukcesy spowodowane ukazaniem 
się pierwszej dużej płyty - „Niebieskie dni”, którą obecnie 
niełatwo kupić. Zespół stworzył kilka przebojów z którvch 
największą chyba popularność zdobył sobie „Mleczarz", ’in­
ne przeboje „Waweli" to „Kup mi księżyc”, „Nie odchodźcie 
gitarzyści”, a ostatnim jest przemiła piosenka „Dobrv wie­
czór, jak się masz Krakowie”, która została laureatką kon­
kursu na piosenkę o naszym mieście. Skład instrumentalny 
„Waweli” zawiera oprócz podstawowych instrumentów bea­
towych także wiolonczelę i skrzypce. Nadaje to muzyce zes­
połu ciekawe brzmienie i odróżnia z pewnością od innych 
polskich grup. Należy żałować, że pomimo dobrej jakości 
muzyki „Waweli” nie są oni w odpowiedni sposób lanso­
wani w Polskim Radio, gdzie ich piosenki można usłyszeć 
właściwie tylko w Studio „Wawel” w programie IV.

A oto skład zespołu: Kazimierz Skowron (skrzypce, altów­
ka), Jerzy FasińskI (perkusja), Stanisław Migała (gitara, 
śpiew). Adam Moszumański (gitara basowa, wiolonczela) 
i Jan Wojdak (gitara, banjo).

FIOTR DYNDA
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Studium Kultury w plenerze

Z oryginalną i wielce Dożyte- 
czną inicjatywą wystąpił Za­
kładowy Dom Kultury HiL, 

organizując w dniu 8 maja — 
w ramach Studium Kultury — 
„wycieczkowe seminarium” dla 
działaczy społecznych Huty im. 
Lenina. Uczestnicy, tej .ifnpcez.Y 
przebyli krótką, lecz bardzo ma­
lowniczą trasę turystyczną z 
Rabki do Raby Niżnej przez 
Grzebień, na którego szczycie 
obserwując wspaniałą panoramą 
pasma gorczańskiego po stronic 
południowo-wschodniej i pasma 
babiogórskiego południowo- 
zachodniej. obrzeżonych delikat­
ną koronką ośnieżonych szczytów 
Tatr wysłuchali w tej scenerii 
wykładu na temat terapeutycz­
nego oddziaływania turystyki na 
psychofizyczne zdrowie człowie­
ka. Wykład ten w ciekawej i 
przystępnej formie wygłosił dr

yła przyzwoita, wieczorna 
pora, czyli taka, kiedy prze- 
ciętny Polak zasiada przed 

telewizorem bez względu na to, 
czy na małym ekranie jest coś 
do oglądania czy też nie. Jednak 
ta telewizyjno-drzemiąca sjesta 
w jednym z bloków została 
przerwana w sposób bezpardono­
wy. Lokatorzy z przerażeniem 
stwierdzili, że jako żywo coś się 
w domu pali co dokumentował 
odpowiednimi nerwami narząd 
tak prozaiczny jakim jest nos. 
Gdy otworzyło się ileś tam drzwi 
okazało się, że cała klatka scho-

J. Zdebski, psycholog z AWF-u 
ilustrując równocześnie uczestni­
kom jak należy się odpowiednio 
ubierać i jaki stosować ekwipu­
nek oraz metody wspinaczki w 
turystyce górskiej.

Dalej na trasie potoczyła się 
swobodna dyskusją, a w ośrodku 
wczasowyfh HiL w Rabie Niżnej 
ugoszczono słuchaczy Studium 
Kultury smacznym obiadem, 
który bez wątpienia przyczynił 
się do pełnej regeneracji sił i 
poprawy samopoczucia.

Uczestnicy tej pouczającej i 
wzorowo zorganizowanej impre­
zy serd znie dziękowali orga­
nizatorom: mgr J. Duszanowicz 
z ramienia ZDK HiL i doświad­
czonym działaczom kultury i tu­
rystyki T. Śpiewakowi i St. Gał­
kowi, domagając się więcej tego 
rodzaju wycieczek szkolenio­
wych. (dz)

Kronika sądowa

FAJERWERK
dowa, od parteru ai po piętro, 
spowita jest w dymie. I chociaż 
nie wiedziano co jest powodem, 
a raczej źródłem tego dymu, co 
i gdzie się pali, zawiadomiono 
natychmiast straż pożarną.

Strażaków, trzeba przyznać, 
mamy dzielnych. Przybyli na 
miejsce domniemanego pożaru
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USŁUGI ELEKTROMECHANICZNE
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— przewijanie 
silników elek­
trycznych 
I naprawy 
urządzeń 
elektrome­
chanicznych

- remonty spawarek, silników krótkozwartych i pier­
ścieniowych, prądnic samochodowych, transfor­
matorów oraz innych urządzeń elektromechanicz­
nych, mających zastosowanie także w rolnictwie,

B

wykonuje na zlecenie osób prywatnych 
Zakład Elektromechaniczny Krakowskiego 
Przedsiębiorstwa Usługowego „RENOWACJA” 
ul. Krakusów 4, telefon 742-24 (przecznica 

z ul. Bronowickiej, za pętlą tramwajową).

B
=
B
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TEGOROCZNE DNI KULTURY, OŚWIATY, KSIĄŻKI I 
PRASY MAJĄ SŁONECZNĄ POGODĘ I... BOGATĄ OPRA­
WĘ ARTYSTYCZNO-ROZRYWKOWĄ. DUŻYM POWODZE­
NIEM CIESZYŁ SIĘ NIEDZIELNY KIERMASZ KSIĄŻEK 
PRZED MIĘDZYNARODOWYM DNIEM KSIĄŻKI I PRA­
SY. KSIĄŻKI PODPISYWALI ZNANI KRAKOWSCY AU­
TORZY — RYSZARD SLAWECKI I JAN ADAMCZEWSKI. 
Z DUŻYM ZAINTERESOWANIEM OCZEKIWANY JEST 
NASTĘPNY KIERMASZ — PRZED DOMEM KSIĄŻKI 
PRZY PLACU CENTRALNYM. NADTO WE WSZYSTKICH 
OSIEDLOWYCH I ZAKŁADOWYCH DOMACH KULTURY 
ODBYWA SIĘ SZEREG INTERESUJĄCYCH SPOTKAŃ, 
IMPREZ ARTYSTYCZNYCH...

„GLOS” W NASTĘPNYM NUMERZE PROPONUJE FO­
TOREPORTAŻ Z NOWOHUCKICH BIBLIOTEK. (R)

Fot. O. Hutnicki

Książka i topografia
Krzysztofa Racinowskiego

W galerii Klubu Międzynaro­
dowej Prasy i Książki ekspono­
wana jest wystawa Książki i 
Topografii Krzysztofa Racinow­
skiego. Indywidualna wystawa 
sztuk i edytorskiej jest 
rzadkością warto więc na nią 
zwrócić uwagę.

Jest nader cenne dla wydaw­
ców, iż plastyk ten — szerokie­
go wykształcenia — łączy talent 
ilustratora z wielką biegłością 
w zakresie ściśle typografii, a 
przy tym znakomicie w swej 
pracy dostraja się do treści te­
matycznej jaką przychodzi mu 
podać. Potrafi to zarówno w 
książkach z kręgu nauk Ści­
słych, jak i przy tomach poezji 
czy przy projektowaniu szaty 
graficznej albumów artystycz­
nych.

Prezentacja akcydensów jest 
też interesująca. Z druków 
okazjonalnych, zapowiadających 
wielkie jubileusze, przygotowa­
ne dla Biblioteki Narodowej 
związane z 500-leciem narodzin 
drukarstwa w Polsce — wy­
kwintne w materii, wyszukane 
w doborze czcionki i klasyczne 
w układzie — zostały wypoży­
czone na tę wystawę ze zbiorów 
Działu Sztuki Wydawniczej z 
Muzeum Narodowego we Wro- 
cławiu. ^Również z tej kolekcji 
mamy na tej wystawie — co 
unikalne — makiety książek 
Krzysztofa Racinowskiego przy­
gotowanych do druku.

HALINA BOHDANOWICZ

DLA AMATORÓW MUZYKI
Kierownictwo Klubu ..Seniora” w Nowej Hucie osiedle 

Na Skarpie 64 przyjmuje do zespołu muzycznego, akorde­
onistów, pianistów oraz gitarzystów na gitarę elektryczną 
prowadzącą.

Zgłoszenia przyjmowane są codziennie w godz. 16.00— 
19.00

no­
wy­
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natychmiast. Szybko także 
leźli miejsce skąd dym się 
dobywał. Otworzyli drzwi 
szkania Henryka C. Ten ostatni 
wespół z trzema kompanami le­
żał nieprzytomny — nie tyle z 
powodu nałykania się dymu, ile 
zbyt dużej ilości skonsumowane­
go alkoholu — obok spokojnie 
tlącego się na podłodze ogniska. 
Pożar ugaszono sprawnie, a za­
czadzonych dymnie-alkoholowo 
przewieziono do szpitala. Gdy 
już oprzytomnieli złożyć mogli 
pierwsze zeznania.

Szczerze przyznali się do winy 
i opowiedzieli panom milicjan­
tom wszystko dokładnie jak było. 
Było natomiast zaś tak. Henio C. 
korzystając z kilkudniowej nic- 
o ecności połowicy, która wyje­
chała z dwojgiem dzieci do ro­
dziców zaprosił do domu swoich 
przyjaciół od serca. Wcześniej 
oczywiście panowie odwiedzili 
sklep monopolowy tudzież sklep 
spożywczy gdyż pić chcieli kul­
turalnie, czyli z zagrychą. Ilość 
butelek świadczyła albo o bez­
krytycznym traktowaniu swoich 
wódczanych możliwości, albo też 
mogła być dowodem, że czwórka 
panów głowy ma z rzędu tych 
nielichych.

Zabawa była początkowo uda­
na. Pito, jedzono, opowiadano 
sprośne dowcipy. W miarę jak 
przybywało osuszonych już bu­
telek niektórzy z biesiadników 
coraz bardziej odczuwali kondy­
cyjne braki. Pierwszy „padł” 
Wiktor M., po kilku następnych 
kieliszkach w jego ślady poszedł

także Aleksander Ż. Na placu 
boju został więc gospodarz, czyli 
Henryk C„ oraz Janusz O. Tego 
ostatniego wzięło na wspominki 
o dawno przebrzmiałej młodości 
ł uroczych wypadach na rajdy i 
wycieczki. Zaproponował śpiewa­
nie pieśni masowych w rodzaju 
„Jak szybko mijają chwile". Na­
tychmiast zrobił się prawdziwie 
biwakowy nastrój, którego au­
tentyczność postanowił spotęgo­
wać Henryk C. rozpalając na 
środku pokoju najautentyczniej­
sze w świecie ognisko. I nie 
wiadomo czym w końcu zakoń­
czyłby się ten infantylny fajer­
werk gdyby nie interwencja stra­
ży pożarnej.

Przeciwko piromanom sporzą­
dzono akt oskarżenia, który tra­
fił do sądu. W trakcie rozprawy 
przyznali się do winy (zrobili 
zresztą to już wcześniej podczas 
śledztwa) usiłując swój jak to 
określili _ głupi czyn wyćśuma- 
czyć alkoholowym zamroczeniem. 
Niestety na nieszczęście oskarżo­
nych, polskie prawo nie kwalifi­
kuje stanu nieważkości do oko­
liczności łagodzących. Wręcz 
przeciwnie. Panom nie zostało 
nic innego jak^, prosić sąd o ła­
godny wymiar kary.

Skład sądzący biorąc pod uwa­
gę szczególne niebezpieczeństwo 
dokonanego czynu skazał Henry­
ka C. na karę 1,5 roku więzienia 
oraz 10 tys. zł grzywny. Janusz 
O. natomiast będzie przebywał w 
przymusowym odosobnieniu 
przez równy rok płacąc przy 
okazji także 10 tys. zł grzywny. 
Wiktora M. oraz Aleksandra Z. 
jako tych kompletnie w momen­
cie rozniecania ogniska pijanych 
i nie biorących żadnego udziału 
w „ogniowej" zabawie sąd unie­
winnił
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tóż nie zna wdzięcznej melodii krakowiaka „Showrone- 
czek śpiewa...". Skomponował go Zygmunt Noskowski, 
oddany całym sercem idei rozwoju polskiej muzyki. Byl 

kompozytorem i dyrygentem, sprawnie organizacyjnie dy­
rektorował Towarzystwu Śpiewaczemu w Konstancji w 
Niemczech i Warszawskiemu Towarzystwu Muzycznemu, był 
pedagogiem — praktykiem w konserwatorium i teoretykiem 
jako autor podręczników o harmonii i kontrapunkcie, był 
miłośnikiem polskiej poezji i jej popularyzatorem wśród mas, 
był publicystą i zamiłowanym etnografem, był wychowawcą 
dwu pokoleń artystów. Listę jego zasług można by rozwijać, 
a imponowałaby tym bardziej, iż stworzył kilkaset dzieł, 
wcale nie doczekawszy sędziwego wieku.

Właśnie minęło 130 lat od chwili jego narodzin, urodził się 
bowiem 2 maja 1846 r. w Warszasate. Studia odbył pod okiem 
Apolinarego Kątskiego i Stanisława Moniuszki, który wy­
warł piętno na stylu kompozytorskim swego ucznia. Sam 
Noskowski wykształcił licznych muzyków, a najwybitniejsi 
z nich to — ze starszego pokolenia — Tadeusz Joteyko i Piotr

Ulice Nowej Huty (8)

Zygmunt Noskowski
Rytel, zaś z twórców młodopolskich — Grzegorz Fitelberg, 
Ludomir Różycki czy Karol Szymanowski. Noskowski stwo­
rzył podstawy do powołania Filharmonii w Warszawie w 
1901 r., urządzając stałe koncerty i zapewniając kadrę wy­
konawców.

Jako kompozytor w historii narodowej twórczości muzycz­
nej zapisał się szczególnie jako autor pierwszego, poematu 
symfonicznego pt. „Step" z 1896 r., którego motywy wkom­
ponowane są w podkład muzyczny filmów o tematyce ta­
trzańskiej. Tatry były mu zresztą bliskie. Tematowi gór 
poświęcił uwerturę koncertową „Morskie Oko” (1876), poe­
macik symfoniczny „Babia Góra”, „Fantazję góralską" oraz 
utwory ilustrujące tatrzańskie wiersze Goszczyńskiego, As­
nyka i Tetmajera. Melodyjne ilustracje muzycznych tekstów 
literackich — a opracowywał muzycznie także ludowe pieśni 
zebrane przez Kolberga — pozwoliły, iż utwory te stały się 
przyswojone przez szerokie masy narodu. Literaci cenili sobie 
współpracę z Noskowskim, ilustrującym muzyką ich utwory.

Ulica Noskowskiego przebiega przez os. Teatralne i jest 
prostopadła zarówno do al. Rewolucji Październikowej, jak 
i do ul. Marksa. TADEUSZ Z. BEDNARSKI

Niedziela nad Zalewem

WIELE TRUDU ZADALI SOBIE DZIAŁACZE Z „MOSTO­
STALU” ABY ZORGANIZOWAĆ W UB. NIEDZIELĘ MASOWĄ 
ROZRYWKĘ NAD ZALEWEM, W KTÓREJ UCZESTNICZYŁO 
CO NAJMNIEJ KILKA TYSIĘCY NOWOHUCIAN. W BOGA­
TYM PROGRAMIE W WYKONANIU ARTYSTÓW SCEN KRA­
KOWSKICH, KAŻDY ZNALAZŁ DLA SIEBIE COŚ MIŁEGO...

OKTAWIAN HUTNICKI

jroooąą

W pierwszej de­
kadzie maja to­
nęliśmy w po­
wodzi słońca do 
rzadkości nale­
żał dzień, w któ­

rym by na niebie ukazała się 
chmura. Nic dziwnege też, że 
w Krakowie spadlo w tym cza­
sie zaledwie „kilka” kropel de­
szczu w dniach 3 i 4 maja. Po­
goda kształtowała się w zasię­
gu wyżu znad wschodniej Eu­
ropy. w jego cyrkulacji napły­
wało nad Polską południową 
suche powietrze kontynentalne. 
W wyniku pogodnych nocy za­
notowano w Krakowie aż 8
przymrozków, w tym 2 (1 i 2 
maja) właściwe, 3 przygrunto-
we.

Z początkiem drugiej dekady 
wyż zaczął słabnąć i odsuwać się 
na wschód, od zachodu Eusopy 
zbliżała się zatoka niżowa z 
frontem chłodnym. W związku z 
tym należy oczekiwać zmiany 
pogody, tym bardziej, że w zato­
ce leży front chłodny. Tak więc 
na niebie pojawią się chmury 
kłębiaste, z których lokalnie 
spadnie przelotny deszcz, a tu i 
ówdzie może „wyskoczyć” 
burza. Temperatura spadnie o 
kilka stopni. Nocne przymrozki 
już się chyba nie powtórzą.

W dniach u 4f a cyjj

przypada Pankracego, Serwa­
cego i Bonifacego, zwanych po­
wszechnie „lodowymi świętymi” 
(w Warszawie „zimnymi ogrod­
nikami”), ponieważ w te dni 
wdziera się zazwyczaj nad Pol­
skę chłodne powietrze polarno- 
morskie. Także następująca po 
nich Zofia nosi nazwę „zimnej 
Zośki”. PROMYCZEK

CZYN 
PRACOWNIKÓW 
APTEKI W HUCIE
Piękne zobowiązanie pod­

jęli pracownicy Apteki nr 
35-048 przy Hucie im. Le­
nina. Postanowili — podej­
mując apel — przepraco­
wać w czynie społecznym 
w dniu 16 maja po 6 go­
dzin. Apteka będzie czynna 
w niedzielę w godzinach 
od 8 do 14 dla wszystkich 
pracowników huty potrze­
bujących pomocy. W czy­
nie społecznym weźmie u- 
dział 19 osób. Będą wy­
konywać ekspedycję le­
karstw, przygotują aptecz­
ki dla wydziałów, uporzą­
dkują zaplecze apteki.

(jd)
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AUREOLA
Do znanego lekarza nie­

mieckiego Sauerbrucha zgło­
sił się pacjent narzekając 
bardzo na zły stan zdrowia.

— Panie doktorze, nie palę, 
nie piję, nie uprawiam żad­
nych szkodliwych dla zdro­
wia praktyk a mimo to czuję 
taki ból, jak gdyby moją 
Ołowę ściskała żelazna obręcz'.

— To widocznie pańska au­
reola tak panu dokucza — 
odparł bez namysłu lekarz.

REPORTAŻ
W latach młodości Mark 

Twain uprawiał dziennikar­
skie rzemiosło. Redakcja zle­
ciła mu napisanie reportażu 
z pogrzebu prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych Gibsona. 
Mark Twain wywiązał się 
należycie ze swojego zadania. 
Oto wyjątek:

„Orszak pogrzebowy miał 
trzy kilometry długości po­
dobnie jak wygłoszone prziz 
pastora Smitha kazanie, któ­
rego końca zgromadzeni nie 
mogli się doczekać".

TESTAMENT
Rabelais wiódł bardzo skro­

mny i ubogi żywot. Kiedy 
jego życie zbliżało się ku koń­
cowi, kazał spisać taki te­
stament:

— „Nie mam nic. Winien 
jestem wiele. Resztę pozosta­
wiam biednym".

Krzyżówka z hasłem

„GLOS NOWEJ HUTY"

Telefon redakcji: 428-99 lub przex centralę Hu­
ty im. Lenina — 446-60, wewn. 55-61. Adres Re­
dakcji: Huta im. Lenina, bud. „S”, pokój 113. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Riich” — Kraków, ul. Wielopole 1.

Kawały -
SPRZECZKA

Zrozpaczony mąż:
— Gdzie ja miałem oczy 

kiedy zdecydowałem się wziąć 
cię za żonę?

— Gdybym ci powiedziała, 
wiem że na pewno byś się 
obraził.

PRZYGODA
— Jak się to stało, stary, że 

tak cię urządzono? Jesteś 
przecież cały posiniaczony i 
pokrwawiony. Chodź, odpro­
wadzę cię do domu.

— Dziękuję ci za pomoc, 
ale tylko nie tam! Właśnie 
idę z domu!

— banały
DIAGNOZA

— Powiedz mi, co mam 
zrobić. Poznałem dziewczynę 
i zakochałem się od pierwsze­
go wejrzenia. Czy jest na to 
jakieś lekarstwo?

— Jest.
— Jakie?
— Przyjrzeć się jej lepiej. 

W SZPITALU
Przyjaciele z zakładu pracy 

odwiedzili swojego kolegę w 
szpitalu.

— Wiesz stary, eh cięliśmy 
się podzielić twoją pracą na 
czas, gdy ty będziesz w szpi­
talu, ale my nie wiemy co ty 
właściwie robisz?

BONY KSIĄŻKOWE 
ZA ROZWIĄZANIE 

KRZYŻÓWKI Z NR 17 
WYLOSOWALI:

1. Ewa Gotubicka, os. Górali 
3/17, 31-959 Kraków; 2. Agnieszka 
Marczyk, ul. Narama 7, 32-263 Iwa­
nowice; 3. Jan Krawczyk, os. 
Urocze 12/21, 31-953 Kraków; 4. 
Marla Piątek, os. Ogrodowe 6/21, 
31-915 Kraków: 5. Andrzej Tabor, 
ul. Siemiradzkiego 1/1, 31-137 Kra­
ków.

Uwaga: bony wysyłamy pocztą, 
ras w miesiącu.

FIGLARNA STYLISTYKA
— „By podnieść go ze stopnia 

upadku, istnieje tylko jedna 
możliwość jak najśpieszniejszego 
dostarczenia mu mieszkania na­
dającego się do poślubienia na­
rzeczonej".

— „W czasie wojny obywatel­
ce umarła cala rodzina, z którą 
nie utrzymuje obecnie żadnego 
kontaktu".

— „Z anonimu można wyciąg­
nąć jeden wniosek, że chodzi tu 
o zmianę dobrze pracującego ko­
ła w niezdrową atmosferę".

— „Po co na naszych scenach 
obijają się domniemani aktorzy 
estradowi z nieodwracalną 
lipą!".

— „Jak wnioskuję, to moja 
prośba spłynęła na panewce...“

— „Od wypadku nie mogę 
mrugać okiem i muszę to robić 
ustami”.

— „Co do picia, to nie było na 
weselu alkoholu, tylko pół litra 
na głowę".

— „...a psychikę mam w po­
rządku, bo dorobiłem się dwoje 
dzieci"

— „Dyskutanci poruszyli sze­
reg żywych problemów dnia co­
dziennego, jak konieczność ot­
warcia zakładu pogrzebowego".

— „Na zwróconą mu grzecznie 
uwagę o niewłaściwym zacho­
waniu, ciskał się rozeźlony na 
wszystkie strony jak prawdziwy 
lew".

KRZYK MODY 
W TECHNICE

Jak wiadomo, dentyści ame­
rykańscy od pewnego czasu 
zwykli wysadzać zepsute zęby 
za pomocą niewielkich nabo­
jów z dynamitem. Wiele osób 
zapytuje nas, czy tego rodzaju 
wybuchy nie przedstawiają ja­
kiegoś poważniejszego niebez­
pieczeństwa. Możemy ich u- 
spokoić. Wybuch ładunku z 
dynamitem jest całkowicie 
nieszkodliwy. Należy tylko za­
chować pewną ostrożność, od­
suwając się od miejsca wy­
buchu na bezpieczną odległość.

★
Oto nowy, oryginalny wyna­

lazek. który zaprezentowano 
niedawno w Instytucie. Jest to 
francuski bumerang, w ten 
sposób wykrojony z drzewa, 
że rzucony w przeciwnika nie 
wraca do rzucającego. Pozwala 
to uniknąć jakiegokolwiek 
ryzyka.

Gaston de Pawłowski

ZAPYTANIA 
DO REDAKCJI

— Zwracam się do Szanow­
nej Redakcji z pytaniem, mo­
że trochę nie na miejscu, ale 
osobiście mnie intrygującym. 
Chciałbym na przykład do­
wiedzieć się, jaką książkę 
najwyżej sobie ceni Naczel­
ny Redaktor „Głosu Nowej 
Huty"?

— Oczywiście, że telefoni­
czną. Bo tam znajduje się je­
go nazwisko.

Po rozwiązaniu krzyżówki, litery 
w polach ponumerowanych dodat­
kowo w prawym dolnym rogu, 
czytane w kolejności od 1 do 33 
utworzą hasło, które wyatarezy 
nadesłać jako rorwiązanie krzy­
żówki.

Poziomo: 1. ptak z rodziny po- 
krzewkowatych, gnieżdżący się w 
krzakach ciernistych, 5. jest taka 
margaryna, 9. przemówił oręż, 12. 
dmucha w kuźni, 13. pasza, 14. ro- 
dzij kieliszka, 15. czółno. 16. groź­
na w górach, 17. gród nad Notecią 
zdobyty w 1113 r. przez Krzywou­
stego, 18. wolna posada. 19. krót­
ka dowcipna piosenka, 22. wieź w 
pow. kłobuckim — jeden z naj­
większych ośrodków hutnictwa żel. 
w XIX w.. 23. okrasa, 2«. syn 
dziecka, 27. część kościoła, 29. ro­
śnie nawet na kraterze, 30. uczta 
pierwszych chrześcijan, 33. rodzi 
węgierki, 34, też pieniądz, 36. był 
poczwarką, 37. coś wypukłego, wy­
dętego, kulistego. 39. bierność, bez­
władność, 40. wypryskuje z ogni­
ska, 43. jezioro na Białorusi — 
80 km:, 44. czarny napój. 41. b. nie­
smaczny ale zalecany przez leka­
rzy, 48. może być parzysta, po­
rządkowa, atomowa, 49. wykonuje 
rysunki kolejnych faz ruchu po­
staci. 52. skrobia, sztywnlk, S5. 
sposób łączenia desek, blach, 5«. 
Polskie Linie Lotnicze, 57. nocny 
motyl, 58. osadowa skała dająca 
urodzajne gleby, 59. uprawiana 
ziemia, 60. kwas dezoksyrybonu­
kleinowy, 61. ioo. «1. Jajeczka 
rybie. *3. lubi się włóczyć, nie lubi 
pracować, M. a języka na język,

/ü^TTGOBN 1V ?

KINA 19.30 Monitor. 20.20 „Trojo
8 WIT godz. 15.45, 18.06 i 20.15

„Policjanci” prod. USA, od 18 lal.
ŚWIT mała sala od 13 do 16 bm 

godz. 15.00, 17.15 i 19.30 „Portret 
rodzinny we wnętrzu” prod, wło­
skiej, od 18 lat, od 17 do 20 bm. 
godz. 16.00 i 19.00 „Dodeska-Den" 
prod, japońskiej, od 15 lat, od 21 
do 24 bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.00 
„Adopcja" prod, węgierskiej, od 
15 lat.

ŚWIATOWID od 13 do 18 bm. 
godz. 15.45, 18.00 1 20.15 „Niewierna 
żona" prod, francuskiej, od 18 lat, 
od 17 do 19 bm. godz. 16.00, 18.00 i 
30.00 „Pojedynek potworów” 
prod, japońskiej, b. o., od 20 do 
23 bm. godz. 15.45, 18.00 1 20.15 
„Podróż” prod, włoskiej, b. o.

ŚWIATOWID mala sala od 11 do 
13 bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.00 
„Adalen” prod, szwedzkiej, od 15 
lat, od 14 do 16 bm. godz. 15.00. 
17.15 1 19.30 „No 1 co doktorku” 
prod. USA. b. o., od 17 do 19 bm. 
godz. 15.00, 17.00 1 19.15 „Niezwykłe 
przygody Włochów w Rosji” prod, 
radzieckiej, b. o., od 20 do 23 bm. 
godz. 15.30 i 19.00 „Złoto dla zu­
chwałych” prod, jugosłowiańskiej 
b. o.

SFINKS od 13 do 16 bm. godz. 
16. 18 i 20 „Joe Kidd” prod. USA. 
od 15 lat. od 17 do 19 bm. godz. 
15.45, 18.00 1 20.30 „Strach" prod, 
polskiej, od 15 lat, od 20 do 23 bm. 
godz. 16, 18 1 10 „Zew krwi” prod, 
angielskiej, od 15 lat.

TEATR LUDOWY
13 bm. godz. 19.15 „Drewniany 

talerz”. 14 bm. godz. 19.15, „Och 
jaki piękny jest świat", 15 1 16 
bm. godz. 19.15 „Goście hotelu du 
Parć”, 17 bm. teatr nieczynny, 
18 bm. godz. 11.00 „Goście hotelu 
du Parć" (przedstawienie zam­
knięte). 19 bm. godz. 19.15 „Och 
jaki piękny jest świat", 20 bm. 
godz. 10.00 „Krawcy szczęścia” 
(bajka). 31 bm. godz. 19.15 „Dziś 
do ciebie przyjść nie mogę”.

TELEWIZJA 
PROGRAM I

CZWARTEK: 7.25 Burza nad 
Białą — film radź. 12.40 Dla 
młodych widzów. 15.00 Program 
dla harcerzy. 16.30 Dziennik. 
16.40 Obiektyw. 17.00 Ekran z 
bratkiem. 18.15 Poligon. 18.40 
Anatomia sukcesu. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.40 Teatr 
Sensacji: Antoni Marczyński — 
„Strzał o świcie". 21.45 Pegaz.
22.30 Dziennik. 22.45 Zabaw się 
w mój świat — recital Uruszli 
Sipińskiej.

PIĄTEK: 7.40 Pustka — film 
fab. 15.40 Dziennik. 15.50 Obie­
ktyw. 16.10 Transmisja z Wy­
ścigu Pokoju. 17.10 Dla dzieci: 
Pora na Telesfora. 17.45 Dla 
młodych widzów: Szperacze. 
18.10 Giełda reporterów. 18.45 
Przez maskę płetwonurka — 
film ser. franc. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.15 Wiad- sport. 
20.35. W domu — film. 21.15 
Drogowskazy. 22.00 Cygańska 
miłość. 22.40 Dziennik.

SOBOTA: „Takie małe mia­
steczko”. 10.00 Dla szkół. 15.00 
Red. szkolna zapowiada. 15.10 
Program I proponuje. 15.30 
Dziennik. 15.40 Obiektyw. 16.00 
Transmisja z XXIX Wyścigu 
Pokoju. 17.05 Za kierownicą. 
17.25 Sobota młodych. 18.25 Pro­
sto z Polski. 19.20 Dobranoc.

78. orkiestr» ludów». 71. gnat nie­
zgody, 74. uratowała Noego. 76. 
pisarz angielski 1906—54 (Zegnaj, 
Zaginiony horyzont), 79. słynna 
aktorka Zofia. 81. ma pupila. 82. 
włókno dodawane do wełny, 84. 
droga pod górą. 15. mgła. 86. wieś 
koło Białegostoku lub Białostockie 
Zakłady Priemyslu Bawełnianego, 
87. srebrny w domu, 90. coś na 
głowę, 91. na nim się piecze Chleb,
93. choroba albo otręby, 95. daje 
trociny jako produkt uboczny, 98. 
dymi, 99. elektroda, 102. grecki 
rynek. 103. przywódca powstania 
chłopów w 1846 r. w Galicji, 104. 
uniform, 105. obiad ma 2, 3 lub 
więcej, 10«. kwiatki splecione w 
obwarzanek, 107. wysoki głos 
męski, 108. błękit nad tobą. 109. 
dawna miara ciał płynnych 1 syp­
kich, 110. znany holenderski klub 
piłkarski, 111. Japonia.

Pionowo: 1. obtłuczony Jęczmień,
2. mieszka pod Tatrami, 3. wielbi­
ciel. adorator, 4. główny bóg Lit­
winów. 5. pracuje ne roli. 6. lewy 
dopływ Motlawy. 7. miasto pod 
Krakowem (elektrownia, alumi­
nium), 8. składa się również i 
Nowej Huty, 9. mortale w cyrku, 
10. naczynie przewodzące w kształ­
cie rurki. 11. wzór na spódnicę 
Szkota, 20. droga w mieście, 21. 
dobry smak w ubiorze, 24. samo­
lot do zwalczania samolotów, 25. 
produkt pracy ludzkiej na sprze­
daż, 26. wielka brama, 26. starożyt­
na kultura grecko-laclńska, 31. 
źyją z niej rośliny. 33. arenda. 35. 
zaczyna się w grudniu, kończy w 
marcu, 3«. może być polityczna, 

gwałtownych” — western. 21.55 
Dziennik. 22.15 Wiadomości spor­
towe. 22.35 Variete na dwa for­
tepiany. 23.25 Opowieści starsze­
go pana.

NIEDZIELA: 8.00 Dziennik. 
8.10 Wiadomości sportowe. 8.15 
VI ogóln. spot, folklor. 9.00 Te- 
leranek. 10.30 W starym kinie. 
12.00 Dziennik. 12.20 Piórkiem i 
węglem. 12.50 Z kamerą wśród 
zwierząt. 13.25 Trzy, Dwa, Je­
den, Zero — Start. 13.55 Tran­
smisja z XXIX WP. 14.20 Dla 
dzieci: Bajkowy koncert życzeń.
15.20 Transmisja z XXIX WP.
15.45 Losowanie Dużego Lotka. 
16.00 Transmisja z XXIX WP.
16.30 Refleksje obywatelskie.
16.45 Wielka Gra. 17.30 Rewia 
targowa. 18.10 Tele-Echo. 19.15 
Wieczorynka. 19.30 Dziennik.
20.20 Bajka dla dorosłych. 20.30 
Brygady tygrysa. 21.25 Teatr 
komedii. 22.25 Róże Montreux. 
22.35 Informacyjny mag. sport.

W BIBLIOTECE
TECHNICZNEJ

K. BARDANIN, W. N AT AK­
SON - „NORMALNE I UNI­
WERSALNE PRZYRZĄDY I U- 
CHWYTY DO OBRÓBKI ME­
TALI SKRAWANIEM”

dla techników mechaników-te- 
chnologów, oraz dla studentów 
wyższych uczelni technicznych.

Zbigniew BRZOSKA — ..STA­
TYKA I STATECZNOŚĆ KON­
STRUKCJI PRĘTOWYCH I 
CIENKOŚCIENNYCH”

dla inżynierów konstruktorów 
dla studentów wyższych szkół 
technicznych-

Jan BRÓDKA, Mieczysław 
LUBIŃSKI — „LEKKIE KON­
STRUKCJE STALOWE”

dla inżynierów projektantów i 
wykonawców oraz studentów 
wyższych szkól technicznych.

Jerzy GOLIS7.EWSKI — „TE­
CHNIKA SANITARNA”

dla inżynierów i techników za­
trudnionych w przemyśle i w 
działach ochrony środowiska.

PODZIĘKOWANIE
Renciści i Emeryci W-74 Hutr 

im. Lenina, składają za pośred­
nictwem „Głosu Nowej Huty” 
serdeczne podziękowania Kiero­
wnictwu W-74 HiL za zorganizo­
wanie dla nich, byłych pracowni­
ków miłego przyjęcia z okazji 
Dnia Hutnika.

UWAGA!
Zarząd Spółdzielni Mieszka­

niowej „Hutnik” zawiadamia, że 
zebranie przedstawicieli człon­
ków Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Hutnik” odbędzie się w dniu 7 
czerwca 1976 r. godz. 14.00 w sali 
konferencyjnej Urzędu Dzielni­
cowego Nowa Huta, os. Zgody 2.

Bilans Spółdzielni za rok 1975 
oraz protokół zebrania przedsta­
wicieli członków SM ..Hutnik" 
są wyłożone do wglądu w s e- 
dzibie Zarządu Spółdzielni. No­
wa Huta — os. XX-lecia PRL, 
bl. 13, I piętro, pokój nr 8.

fizyczna, wojskowa, 37. szajka 
przestępców, 38. twoje filtry, 41. 
b. powszechny pierwiastek chem. 
42. pnle się po drzewie w tropiku 
(wspak), 47. nie ma na ziemi nl 
domu, mieszka kątem na wsi, 48. 
ciężar 1 mi masy celulozowej w 
gramach, 50. niemożność mówie­
nia, 51. nóż do cięcia trzciny cu­
krowej, 53. wieje w Tatrach (nie 
stale), 54. państwo w Europie. 63. 
pomieszczenie, mieszkanie, «4. 
ssak z ryjem jak trąba, 65. była w 
kosmosie, 67. kardynalski tytuł, 
«8. ma Rygę. 69. państwo w Eu­
ropie. 72. drobna moneta staro­
żytnej Grecji, 73. gwóźdź drewnia­
ny, 74. klamra do wzmacniania 
murów, 75. ważny u spodni, 77. 
wąski chodnik w kopalni. 78. me­
lancholijna pieśń ukraińska. 8-1. 
lekki strach, 83. ofensywna część 
drużyny piłki nożnej, 87. jednostka 
lotnicza, 88. państwo w Europie, 
89. niedorzeczność, 92. pora roku,
94. będzie z niego pies. 95. kuna 
leśna, 96, dynastia, która wygasła 
na Elżbiecie I. 97. cześć talii. 99. 
arbuz. 100. włóczęga, obieżyświat, 
101. lasso.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia żi hm. nadeilą prawidłowe 
rozwiązanie, rozlosowane zor-aną 
nagrody — bony książkowa po 
100 zl.


